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Nawar „DziaMika Polskiego" kosztuje •  ct

Od Administracji.
Celem urei-ulowania nakładu upraszamy

0 wczesne odnowienie prenumeraty, której wa-
1 >uki podano w nagłówku obok tytułu dziennika.

Zwracamy uwagę, te prenumeratorowi# 
D ńennik* Polskiego i  og> otrzymywać

„ B L U S Z C Z "
po bardzo z n i Z o n e j cenie (50 względnie BO ct.) 

jakoteż

taleniarz humorystyczny „ŚMIGUSA"
(po 40 ct. z przesyłką pocztową).

Rezolucja Koła polskiego.
Wiedeń 18 grudnia.

Uchwalona wezoraj p rz rj Koło polskie re
zolucja, wywarła powszechnie dobre wrażenie i 
odpc wiadu zupełnie tradycjom i polityce Koła. 
Posłowie pelicy, u bwnlając tę rezolucję, wcale 
nie sprzeniewierzyli się swemu dotychczasowe
mu sojuszowi z prawicą i Czechami; owszem, 
jak najdobitniej zaznaczyli, ii uzdrowienie ży
cia konstytucy nego da się osiągnąć jedynie 
p r z e z  s o j u 8 z s t r o n n i c t w  p r a w i c y ,  ale 
równocześnie ze względu na interesy tak kraju, 
jak i państwa, muszą się sprzeciwić obstrukcji, 
którn ham uje normalny tok spraw parlam en
tarnych.

Motywa, które reprezentację naszą skton:Iy 
do uchwalenia tej rezolucji, (ą  następując0 :

Koto polskie, stojąc na straży interesów 
krajowych i narodowych, może tę służbę speł
niać odpowiednio tylko wówczas, gdy parla
ment obraduje i normalnie załatwia sprawy. 
K to polskie zawsze zastrzegało się przeciw 
rządom bezparlamentarnym, gdyż nie chce, aby
0 sprawach naszych stanowiono i rządzono bez 
nas i ostro potępiało obstrukcję niemiecką, jako 
hamulec norm alnej, parlamentarnej czynności. 
Trzymając się tych zasad, nie mogło Koło 
uznać obstrukcji czeskiej za słuszną breó w walce 
parlam entarnej, gdyż i ta obstrukcja, chociaż 
s p o w o d o w a n ą  z o r t a t a  p o s t ę p o w a 
n i e m  o b e c n e g o  r z ą d u ,  tamuje tak samo 
działalność parlamentu, jak to czyniła obstruk
cja niemieckn. Musiało się w ięc Koto zastrzedz 
także przeciw obstrukcji czeekiej, bo i ona pro
wadzi do rządów bezparlamentarnych, ale za
razem z naciskiem podniosło, że błędy obecne
go rządu, do którego brak zaufania prezes Koła 
polskiego w swoim czasie publicznie wyraził, 
•ą tej (ibitrukcji powodem. Zaznaczenie tego w 
rerolucji jest ponew rem  wyrażeniem nieufności
1 niezadowolenia z dotychcznsowej działalności 
rządu hr. CU ry ego.

Co się zaś tyczy obstrukcii, pamiętać trzeba 
o dwócn jkolit, nościach, a mianowicie, że try 
um f obstrnkcji niemieckiej i niejako sankcjono
wanie jej z góry przez rząd CI»ry'ego, uniemo- 
ż'iwiły zupsłnie skuteczne jej prze‘amania w obrę
bie istniejącego regulaminu izby, a każde forso
wanie akcji przeciwko Czechom, tak w izbie, 
jak i na posiedzeniach komisji, mogłoby dopro
wadzić tylko do aw antnr czynnych w parla
m encie; ciągle zaś glosowanie Koła polskiego 
z lewicą niemiecką przeciw Czechom, musiałoby 
doprowadzić ao stanowczego rozb cia prawicy i 
do powstania ostrych rntagonizmów między 
Kołem a Czechami.

Rozbicie prawicy leży w interesie stron
nictw lewicy, zje lnoczonych w Gemeinburg- 
schnft, interesem ześ Kota i paóstwn, choć hr. 
Ciary tęga nie uznaje, jest utrzymanie prawicy.

D atego też Koło, chociaż, wierne swym 
zasadrm  sprzeciwia się obstrnkcji, mimo to za

znacza, iż celem i dążenitm jego j st utrzym a
nie dalej ścisłego aw.ązku prawicy, bo jedynie 
prawica może się przyczynić do uzdrowienia 
chorego d«ś parlamentn i do wzmocnienia sta
nowiska p. ón w a i dynastji, oraz do podniesie
nia stanowiska mocarstwowego monarchji. Nie 
można więc wcals twierdzić, jakoby rezolucja 
Kila w czemkolwiek zachwiała dotychczasową 
prawicą; tak też rezolucję tę zrozumiały pisma 
czeskie, a także pisma niemieckie, które robią 
zarzut Kołu, iż powzięło ono swą uchwalę je- 
d nie dla zamydlenia oczu Niemcom. Niemcy 
pragnęliby, aby Keto wystąpiło przeciw Cze
chom i opuściło szeregi prawicy, ale tego s'ę 
nie doczekają, gdyż Koto pozostanie w związku 
prawicy i nie opuści swych sojuszników Cze
chów. Nie godzi się ono na t a k t y k ę ,  ale 
uznaje słuszne żądania Czechów i n i g d y  nie 
odmówi im poparcia.

Dilej uwzględniając stosunki liczebne w par
lamencie, oraz nie chcąc za daleko posuniętą 
ekskluzy wnością dotychczasowych stronnictw 
prawicy, przjezyniać się do utrwalenia związku 
stronnictw niemieckich i idących z nimi Wło
chów, jako antytezę prawicy — jest polityczną 
koniecznością zaznaczenia gotowości prawicy do 
współdziałania z innemi grupami parlame ilu, 
naturalnm, o ile to będzie tnożebne, bez zrzeka
nia się swych zasad. Współdziałanie to byłoby 
bezsprzecznie bapdzo pożądrnem dla przyw ró
cenia normalnych stosunków w parlamencie 
i do zrtatwienia wielu interesów naszego kraju, 
zagrożonych przez zastój parlamentaryzmu.

Reasumując więc nasze uwagi, musimy raz 
jeszcze zaznaczyć, iż uchwalona przez Kolo pol
skie rezolucja nie oznacza rozbicia prawicy, 
wyraża o n , tylko niemożność godzonia się na 
obstrukcję — a jak najdobitniej podnosi konie
czność utrzymania sojuszu prawicy, zawiera 
krytykę ostrą rządu Lr. Clary’ego, a zarazem 
określa stanowisko Koła, które pragnie uchwa
lenia koniecznych d li państwa przedtożeń i wy
stąpi przeciw akcji, któraby to uchwalenie ta
mowała, bez względu na to, z którejby strony 
ona wyszła.

Kraj cały tak silnie zadokumentował swą 
wolę, iż chce sojuszu ze Słowianami, że repre
zentacja pasza w Wie.!niu z pewnością wbrww 
tej ogólnej opinji kraju nie pójdzie.

Trochę ostrożności.
Jak dalece trzeba być ostrożnym w powtarzaniu 

wiadomości z pism rosyjsko h, a js j te  ;e więcej nie 
łudzić się chwilowemi czasem sympatjami rosyjskiej 
publicystyki, zsczyna się rzemraz częściej okazywać. 
Ostrożność ta wskazaną jest w tych szczególniej 
wypadkach, gdy się nie zna dokładnie, kto z Galicji
0 n a s i j h  atoaunkach do pism rosyjskich korespou 
duje. W  tym przedmiocie czytamy w petersburskim 
K a j u  następujący artykuł, godny zaiste uwagi:

a Prasę polską, krajową i zagraniczną, obiegła 
niedawno notatka jednego z pism warszawskich, od
dająca wielkie pochwały galicyjskim koresponden
cjom Sietciernego K u r  jera. Jest to najwidoczniej 
jakieś qui pro ąuo. Redakcja Sietciernego K urjera  
zapowiedziała zupełną bezstronność poglądów i na
wet życzliwość w stosunku do nss i o ile przema
wia ex cath‘.dra, zobowiązania tego dotrzymuje. 
Ale to nie prztsskadia nam wyznać, że sobie do
brała koresoondenta galicyjskiego z pod ciemnej 
gwiazdy. Wszystkie swoje natchnienia i informacje 
czerph ten pan z mętnych żródel socjalizmu. Wedle 
niego, liberalum  galicyjski nic wspólnego z demo- 
kratyzmem nie ma i jest tylko lokajem „Cola poi 
akiego* w parlamencie. „B ich spoleczoy* uprawia 
idee „plantatorskie.* Jezu<ei, mając wpływ jedynie 
w warstwie drobno mieszczańskiej, używają tego 
wpływu na wzmocnienie „najdzikszego antisemityzmu
1 klerykalizmu.*

Korespondent cieszy się,że do Koła polskiego w 
parlamencie wiedeńskim nie chciało s ejść 12 po
słów i wyraża nadzieję, ie  pertraktacje Koła z par-

tją  ludową speizuą na iicit-m . N atom iast o s j i j i l i -  
śc e Daszyńskim odzywa się, jako o „świetnym m ó
wcy*, który korzysta z kaicbj spostbaości, ab» „po
stawić pod pręgierzem rozmaite podłości i wstrętne 
postępki ptnującej w Galicji kliki*. I tak dalej, w 
tym tonie i tej tn śc i. Nie trudno domyśl.ć się, kto 
jest autorem tych surowych o Gali -ji sądów. Z pod 
przrźrociystego kryptoaymu (I — O) wyrażała wy
chyla się postać małego antagonisty wielkich po
etów*.

Z końeowego ustępu artykułu i z owego kry
ptony cu, uwzględniając w dedutku tsndenoję t-j naj 
nowszej na stosunki galicyjskie napaści, istotnie nie 
trudno się domyśleć, że tym korespondentem wSio- 
wiernego K urjera* jest osławiony Iwan Fraeke.

„Rok święty"
Rzym 14 grudnia.

Maluczko jeszcie — dni 10 — a przyjdzie 
owa chwila wzniosła, w której ot worzą się w r o t a  
j u b i l e u s z o w a  —  od r. 1826 zamknięte — i 
sędziwy namizstnik Chrystusa Pana, przestępu.' ic próg 
h storyczny, wejdzie de bazyiiki św. Piotra, aby „rok 
święty* rozpocząć.

Wszystkie zarządzenia — odnoizące się do tej 
uroczystości, zarówno interesującej dla świata kato
lickiego, jak dla innowierców — są ju t gotowe, 
portyk kościoła z pomocą ścian z desek, dywanami 
zakrytych, zamieniono w rodzaj kapliey, sarazem zaś 
wysila już bulla papieska, zawierająca p r z e p i s y  
d l a  w i e r n y c h ,  pod względem zachowania się ich 
wohec tego wybitnego zdarzenia. W edług nich, każdy 
dobry katoliz — który jenc zdoła to uczynić — p o 
w i n i e n  t e g o  r o k u  ś w i ę t e g o  o d b y ć  d o
R z y m u  p i e l g r z y m k ę  (—  oczywiście nie per 
pedel — jak za dawnych, „dobręah* czasów — ) i 
nabożeństwo swoje odprawić w kościele św. P.oira 
i w 6 innych głównych świątyniach wiecznego mia
sta. Wyjęci z pod tego obowiązku aą tylko chorzy, 
starcy (po nad lat 70), mnisi i zskennice pod klau
zurą i więźniowie.

Zresztą b i s k u p i  s ą  u p o w a ż n i e n i  da q- 
dzielenie. dyspenzy od tej pielgrzymki wszyitkim, 
którzy z jakiegokolwiek powodu n il  będą mogli
jej praedsięwziąć, i do przelania na nich w 
pośredni sposób odpustów , w tym roku tylko
w Rzymie osiągnąć się dających. Przez czas
trwania „roku świętego*, bardzo wiele miejsc odpu
stowych u t r a c i  ten przywilej. Kto tedy jest żarli
wym synem św. Kościoła, ten z pewnością pospie
szy w ciągu 1900 r. ad lim ina Apostolorum, — 
nic prseto dziwnego, że pom.mo przyszłorocznej wy
stawy pa-yikicj, R*ym p r^ jg^ew ujs się aa  przyję
cie jakich 3 do 4  miljouów pielgrzymów. Tarjfy 
osobowe na kolejach żelaznych z n i ż o n o  d l a  
n i c h  już o 2 5 % . Słowem „rok święty* przyniesie 
dla Włoch, a w pierwszym rzędzie dla Rzymu, me 
same jeno laski Pańskie, a lt także sporo ziemskiej 
mamony.

Foczątek „roku świętego* naznrezony je it  na 
godz. 12 tą  dnia 24  grudnia b. r. Wówczas Ojciec 
św. po krótkiej modlitwie w Kaplicy Sykstyńskiej 
—  ilyuuej z wiekopomnych arcydzieł Michała Auiola 
Buonarottirgo, uda się ze s ry m  dwi r  m do portyku 
b<zyliki, gdzie nań oczekiwać będzie tron kosztowny 
Wypocząwszy nieco, podniesie się i prowadzony przez 
4  kardynałów — po 2 z każdej strony — ruszy 
do wrót jubileuszowych. G iy u celu stanie, uderzy 
we wrota jubileuszowe z ł o t y m  m t o t k ' e m ,  ofia- 
wauym mu świeżo przez episkopat katolicki całego 
świata. Po trzecim uderzeniu wrota się otworzą i 
gdy próg zmyją woda święconą, ojciec św. wśród 
fanfary trąb i śpiewu wJubilate Deo* wkroczy da 
zupełnie pustej dotychczas, olbrzymiej świątyni, ab ; 
przed głównym ołtarzem, nad grobem św. Piotra, 
modły odprawić. Procesja w okół wnętrza bazyliki, 
z Ojcem św ., niesionym na Scdia gestatoria, a o- 
toczonym całą imponującą pompą orszaku papie
skiego (ikładają go dziesiątki tysięcy kapłanów świe
ckich i zakonników, wszyscy z płouą^emi świecami 
w rękacb) zaktńczy wielką uroczystość i „Rok świę 
ty* zestawie tak oficjalnie rozpoczęty, a miljony

wiernych, którzy w ciągu niego przekroczą pregi 
wrót jubileuszowych, dostąpią zupełnej abaolucji.

Miejmyż nadzieję, iż żelazne zdrowie Leona 
XIII, — aez na przezięD:enia niestety nie dość od
porne -  i te trudy zaprewdę wielkie szczęśliwie 
przezwycięży I

Balonem z Anglji do Francji.
H. Laurence Swioourne opisuje w ostatnim  nu

merze Black and White bardzo ciekawą podróż 
napowietrzną, w której po raz pierwszy od czasu 
wyjazdu Aadióa’go wszedł w życie eter systemu 
żaglowego.

Wa iir ,iono się z kryształowego pałacu w Lon
dynie o godz. 11 minut 38  pnedDołudniem, wylą
dowano zaś w St. Romaie-de-Galbose, w pon1 żu 
Hawru, o godzin ę 4 minut 35  popołudniu. C .la  
podióż zatem trw ale 5 godr.n bez 7 minut. Gałą 
70-milową drogę przez morze, odbyli aeronauci w 2 
godzinach i 36 m inutach. W  wyprawie brali udziel 
pp. Swinburnu i Perciral Spencer, który uchodzi 
obecnie za tajdzidniejszego aironautę w Anglji.

„Dzień był zimny, jak zwykle grudniowy — 
opowiada Swinbume — kiedy Spencer dat sygnał 
do przecięcia lin. W  dw ó:h minutach łódka nasza, 
wielka jak omnibus, znajdowała się już na wyso
kość 1200  sfóp. Mgła, wśród której wznieśliśmy 
się, była coraz lżejszą i jaśniejszą; w końcu ustąpiła 
zupełnie miejaea wspaniałemu lazurowi nieba. P ro
mienie słońca grzały na«, jak w pełni lata.

„Nie byłem nowicjuszem w napow ietnajch  po
dróżach, a jednak nigdy jeszcze tak prędko nie 
owładnęło mną uczucie absolutnej odrębności od 
reszty świata, jak  wówczas. Dziwne to i rzeczy 
wiście wzniosłe uczucie, któremu uległ każdy na
powietrzny podróżnik, działa wprost odurzająco. 
W iró tce znaleźliśmy się na wysokości 2 600  stóp. 
Była to już wysokość, na której echa ziemi docho
dziły na* bardzo słabo, potęgując jeszcze bardziej 
uczucie odrębności. Chociaż szybko lecieliśmy z wia
trem, mieliśmy wrażenie zupełnej nieruchomości. 
Bilon naiz, przygotowany na dłużssą podróż, miał 
tak szczelne i trudno otwierające się wentyle, żs 
podczas podróży nie używaliśmy ich prawie, posłu
gując się jedyuis balastem, sny regulować wzniesie
nie. Nasz ster składał się z szerokiego żagla o po
wierzchni 18 stóp kwadr., przytwierdzonego na bam 
busowym drążku do łódki — i z długiej liny, która 
zw isała po przeciwnej stronie. Niestety I Niepodobna 
twierdzić, by nasze doświadszenia potwierdziły w ja 
kikolwiek rposób przewidywania A ndró;’go. Nie m o
gliśmy absolutnie osiągnąć więcej po nad słabe zbo
czenie od kierunku pan ijącego wiatru, podczas kiedy 
o prawidło wem kierowaniu balonsm przy Domocy 
naszego steru, który byt wierną k tp ją  steru Andre i ’go, 
nie ly ło  nawet mowy.

Minąwszy Sussex Downs, spostrzegliśmy, żs 
balon nasz spad* coraz bardziej, tak, żs lina zwisa
jąca z lodzi, ślizga się ju t  prawie po skalnych urw i
skach Beachy H adlu. Dzięki jednak zrzuceniu zna
cznej części balastu, mogliśmy znowu wmieść się 
w górę o 900  stóp, keło sygnałswej stacji Lloydu 
Absolutaa cisza panowała na pałnem morzu. Kanał 
był zupełnie pusty. Ani nawet ptaka nic spetkali- 
śmy. Na 10 minut przód trztcią w skizjw al seraid 
wysokość b 8 5 0  stóp. W kilka zsś minut potem 
łódka nasza zaijdow ala się nad wodą, a lina
nurzała się w niej zupełnie. Tutaj użyliśmy żagla
nic baz powodzenia, tylko z mno doskwierało okro
pnie, tern hardziej że i ni 'gościnna fala lizały nas 
od ciasu do czasu zimnymi językami tak czule, że 
tylko z trudnością mogliśmy wykonywać konieczne 
prace ręczne. Dziesięć m iaut przed czwartą eyl śmy 
już tak blisko wybrzeży, że musieliśmy wyrzucić
wszystek b a h it ,  aby przedestać s ę przez przybrze
żne akaly. A zrobiliśmy to tak dokładnie, l e warótce 
potem bujaliśmy znowu na wysokości, w której
przebyliśmy prawie całą drogę, mianowicie na wy
sokości 6 0 0 0  stóp. Tu przyglądaliśmy się grom 
chm ur, najwspanialszym, jakie sobie lud kie może 
wymalować o k o . Psłni niemego podziwu, żeglowali
śmy wśród tych ogromnych ma% któro, zbite gęsto,

wyglądały jak góry śniegu o wipauiałych purpuro
wych brzegach. Czerwony blask ich był tak silny, 
że biały kolor wydawał się prawie czarnym. Nie
długo potem wylądowaliśmy w St. Romain de Cal- 
boze, w odległości 14 mi1 od tiaw ru . Spadliśmy 
wskutek ctwareia wentylów gazowych z szybkością 
błyska -- iczuą s wysokości 6 9 0 0  stóp- o gadzinie 4 
m iaut 1 0 ; o godzinie zaś 4 minut 27 balon nasz 
znajdował się na wyaokoćci 2 .0 0 0  nóp , aż nazoriee 
o godzinie 4 minut 35 kotwica naiza zaczepiła e 
ziemię.

Trzy miesiąea siekaliśmy na dtiei. i  st iwowną 
do wyprawy porę, ale też czekania i trudy i  wy
prawą lłączone opłaciły się sowicie*.

A l k o h o l .

Alkohol, to wróg największy ezlowiekz.!... Haele 
to rozbrzmiewa coraz glośaiej, skupiają się ssś okote 
niego nsjliczaiej ei wlaśaie, którzy do niedawna utrzy
mywali, żs misrnie używany alkohol staiow id może 
skuteezny środek iccznicsy. W ojnę alkoholowi wy
powiedziały obecaie pierwszorzędne powagi lekarskie.

Dj  niedawna używano alkoholu w trzech w> 
padkach: dla pobudzenia, dla obniżenia temperatury 
i dla posilenia. Ale dżina nie przypicują mu są
dnych skutków. Jako środek orzeświający służy o 
wiele lepiej kawa lub herbata, gdyż skutki alkoholu 
trw ają bardzo krótko, a podniecone nim  serca szyn
ko podpada reakcji. Jako środek prsneiwgorąeskowy 
nie ma alkohol żadnej wartośoi, wykazał to Bink 
Iluzją było także, jeśli mniemano, że alkohol posia
da pewną wartość pożywczą. Dobitnie te  wykazał 
Rosemann. Przy niedostateesnem pożywieniu eióh, 
poddanych próbom i przy dostarczeniu dostateesnej 
ilości alkoholu, w postaci dobrego starego wina 
czerwonego, nastąpiło jednak u tych osób zessesu- 
plenis i ubytek wagi. Alkohol a is  byt w stanie wy
nagrodzić braku peżywienia.

Długie lata doświadczeń doprowadziły ncsoayck 
do w nieiku, że alkohol jest dla organizmu ludzkiego 
stanowczo szkodliwy i że tylko propaganda z u p e ł 
n e j  trzeźw ość jest godną stanu lesarskiego.

Kweitja ta ma ogromne znaczenie, albowiem 
w życiu naizem powstedniem , spotykamy iię  na 
Każdym kroku a alkoholem. Nadwyczaj rzadko ape- 
tyka się ludzi, którzyby gs absolutnie i nigdy nie 
użj wali. A przecież, wódka poranna, stałe uży
wanie jej przed obiadem, koniak w kawiarci lub 
handelku, wino stołowe, mniej lub więaej fałszowa
ne, tu i owdzie kieliszek likieru, wszystko to są 
nieznaczna lecz miaro to decydujące etapy r  de- 
strukcyjnsm działaniu trucizny.

W dzieła p. t. „Kwestja alkoholizmu w sto 
sunku do praktyki lekarskiej,* opisuje prof. Bonn* 
szeroko eksperymenty Krrrtialina i Smitha, wyka
zujące w jak fa. 1 y spoiób alkohol oddział] wa nu 
władze umysłowe, a przedewnystkiem na pamięć 
ludzką. Dowodzi on dalej, łe  w sferach najwybi
tniejszych powag lekarskich panuje zgodne przeko
nanie ee do tego, że alkoholizm albo też tyko  
przejściowe obfitsze zażywanie alkoholu tworzy w 
pierwszym wypadku dla c iek  trwałą, w drugim zaś 
wypadku przejściową dyspozycję do zakaźnych chorób.

W  instytucji Pasteura w Paryżu zrobiono nie
dawno następujące ważne spostrzeżenie: zwierzęta 
imuiiizowane przsciw tężcowi, traciły te  zabezpie
czenie po zażyciu alkoholu i nie można było ich 
imunizować, jak długo oyly ped jego wpływem. 
Alkohol więc niweczy chwilowo, alba na saweze 
? !y, które mają współdziałać przy zniszeremu bak- 
eyli, wciikającyeh iię do organizmu; w związku 
z tem zjawiskiem je it fakt, że np. piwowarzy wy
kazują większą śmiertelność, aniżeli nawet robotnicy 
zatrudnieni w cegirlaiach. Na tej też poditawie 
słynny profsior Baco już w roku 1878 w zuanem 
dziele: , 0  alkoholizmie*, napiętnował ten nałóg
jako główny powód tuborkalozy, cytuję* przy taj 
sposobności wielu autorów, którzy już dswniej 
do podobnyeh doszli wniosków i podebns wypowie- 
dzitli zdania.

Na ostatnim zjeźizie nicn niskich prsyrodników

(34)

STRZAŁ W SERCE.
R O M A N S .

Przekład z fraicu», ieg»

— Kiedy ślub?
— Wiesz, panie poruczniku, 2e mam tylko 

rok służby. Ślub odbędzie się na przyszły rok.
A po chwii., głosem pewnym, lecz zawsze 

łagodnym :
— Oto wszystko, panie poruczniku, o czem 

miałem pana zawiadomić!
Wyciągnął obydwie ręce, żądając pokoju, 

żądając zapomnienia wszelkiej rozterki i po
wrotu dawnej przyjaźni.

— Panie poruczniku!...
Ragon blady i drżący odpowiedział:
— Nieł... Powiedziałem: wojna I
Marcigny westchnął. Twarz jfgo i oczy

zdradzały boleść prawdziwą, głęboką, ale nie 
obawę.

Rzekł półgłosem:
— Spodziewałem się tego, pnnie poruczni

ku... M arja-R óża wszystko mi powiedziała... 
Pomimo to, przyszedłem do pana, jak przy
jaciel...

— Nienawidzę cię!
— A ja, panie poruczniku, żałuję pana... 

I cokolwiek aię stanie, cokolwiek pan zrobi, 
jako żołnierz będę panu oddany, karny, uległy... 
a jako człowiek... poruczniku... pozostanę twoim 
przyjacielem... Zegnaj, poruczniku!

Sierżant wyszedł Oficer padł na krzesło,

złamany moralnie; widział przepaść przed aobą 
i po raz pierwszy czuł, te  m u się w głowie 
zawraca...

III.
Pałacyk Blarc-Chemln.

Dzień, w którym M arja-R óża. wzruszona 
niezmiernie, oznajmiła Michałowi i Fryderykowi, 
że kocha, byt prawdziwym sądnym dniem w 
pałacyku.

Onydwaj panowie, każdy w swoim pokoju, 
zamknęli się i płakali.

Przewidywane nieszczęście spadło na nich 
w końcu.

Marja-Róża kochała!...
A więc po niedługim czasie muszą się z nią 

rozłączyć.
Szczęście przynajmniej, iż mogą sobie p o 

wiedzieć, że M arja-R óż:i dobry wyLór zrobiła.
Marja-Róża zanadto ich kochała, ażeby nie 

odgadła, co cierpią.
Podwoili, pieszczot i czułości, a nie chcąc 

zwiększać zmartwienia opiekunów obawą o przy
szłość, nie opowiedziała im o miłości Ragona, 
ani o jego pogróżkach.

Lecz powtórzyła je Lucjanowi Marcigny.
Marcigny słuchał zajmucony prawdziwie.
A kiedy skończyła:
— Bardzo mnie to martwi — rzekł — by

liśmy bowiem w przyjaźni z porucznikiem. On 
kocha ciebie, mogę tylko mieć dla niego współ
czucie, bo cierpi... Nie wiem dlaczego, ale 
jeszcze więcej mam dla niego życzliwości, odkąd 
wiem, jak bardzo jest nieszczęśliwy.

— Dobry jesteś... i ta dobroć właśnie mnie 
przeraża...

Lucjanowi błyskawica z oczu strzeliła.

Pod tą aelikatuą powłoką był charakter 
prawdziwie męski.

— Dobroć moja, lub jeśli wolisz, cierpli
wość, będzie nieograniczoną, M arjo-R óżo, lecz 
nigdy nie przerodzi się w słabość... W  każdym 
razie...

Spuścił oczy, jak gdyby chciał blask ich 
przysłonić.

— Dopóki groźby Piotra Ragona do mnie 
będą skierowane, nie będę s>ę gniewał, ale będę 
się bronił o ile sit strrezy. Lecz z chw la, jak 
te greźby skierują się do ciebie, M arjo-R óżo... 
z chwilą, gdy będzie chciał je wykonać, wtedy 
powiem Piotrowi Ragon to, co on powiedział 
tobie p?d moim adresem : s Biada m u! Biadał*

Marja-Róża zadrżała, oczy jej Iza. ti zaszły.
Pomimowoli przewidywała straszne zawi- 

ktania w przyszłości.
Lucjan ujął rączki dziewczęcia i trzymał je 

pieszczotliwie.
— Przysięgam ci, nic się nie stanie.
Dziewczyna płakała, bata się, nie mógł jej

uspokoić.
Po tej to rozmowie udał się do Piotra Ra

gon. Nie powiedział ani stów a Marji - Róży, 
jakiego wrażenia doznał po bytności u poru
cznika.

Alpejczycy bardzo byli zajęci ostatniemi 
przygotowaniami. Wszyscy byli weseli, pełni 
zapału. Szli z radością na długie dni zmęczenia 
i nieb :: piecze ństw, nie obchodziły ich wichry
na szczytach, aroga przez lodowce i przez wą
wozy, do szałaeów i wiosek w dzikich załamach 
gór alpejski'h.

Pośród tych dzielnych ludzi Marcigny nie 
czuł się tak samotny.

Zdawało mu eię, że to są przyjaciele, któ

rzy b«dą się nim opiekować w potrzebie, w ra
zie, gdyby go niesprawiedliwość spotkała.

— Nie, moje dzielni chłopcy, jestem rad, 
tak samo, jak wy — rzekł z uśmiechem.

Nazajutrz, o trzeciej godzinie rano, w 
chwili, gdy Ragon, w mundurze, z kijem alpej
skim w ręce, z płaszczem zwiniętym na ple
cach, w obuwiu góralskiem wybierał się do ko
szar, weszła stara Gecylja.

Matka chciała ucałować syna przed roz
staniem.

Piotr rzucił się, ujął w objęcia matkę i jak 
w przystępie szału, mówił do niej:

— Matko, zamiast mówić: „Idź i staraj 
się, żeby cię M arja-R oża pokochała 1* zamiast 
trgo, lepiej, żebyś była nigdy na świat mnie 
nie wydala... lub żebyś mnie zabiła... Lepiejby 
było m r ;e zepchnąć z najwyższego szczytu do 
ciemnej otchłani... Lepiej wydać na tortury, 
żeby mi serce wydarto kawałami... Wszystko 
to było lepiej, m atkoI Gzy rozumiesz? Rozu
miesz? .

I uciekł, jak szalony, zostawiwszy matkę 
na pól omdlałą.

W godzinę bataljon, pod wodzą pułko
wnika, sformował się w kolumnę, z ortylerją 
na grzbietach m itów , z konwojem i wyciągnął 
się czarnym bznurem na drodze koło Blanc- 
Chemin, ażeby znunąć niedługo pomiędzy ska
tami w czarnych lar ich sosen i modrzewi.

W chwili, gdy Alpejczycy defilowali przed 
pałacykiem, Ragon rzucił prze-zywajacy wzrok 
ku ślicznemu budynkowi, w którym wszy
stko zdawało się być uśpione.

Firanka jednak pornszyła się, uniosła i z po
za niej zarysowała się wdzięczna sylwetka mło
dej dziewczyny.

— Zobaczą się... Powiedzą icbie, te  aię 
kochają...

W  tej chwili zrobiło się zamieszanie w ko
lumnie. Jeden z mule w, niosących na grzbie
tach bagaż, żywność, amunicję, zatrzymał się 
na ścieżce, źle objuczony ciężar przekrzywił mu 
się na bok.

— Kto sprawdzał objuczanie mułów? — 
zapytał Ragon.

— Ja, panie poruczniku — rzekł Marcigny.
Ragon wzruszył ramionami.
— Nie ruasz się na tem , mój chłopcze.
Dwóch ż .nierzy pcprawiło ładunek.
Za firanką, w oknie pałacyku, sylwetka 

widniała, lecz pod wyniosłem i pogardiiweaa 
spojrzeniem oficera, Marcigny nio śmiał obrócić 
głowy. 

W  sekundę ładunek poprawiono.
Lecz trzeba było przeszkodzić Łucjanowi 

Marcigny ujrzeniu Mar^t-Róży. Ragon o tem  
też myślał-

— Zapomniałeś teorji objuczania, sier
żancie?

— Nie sądzę, mój poruczniku. 
Marcigny zrozpaczony, zaczął zdawnć egza 

min i opowiadać, w jaki sposób układa aię pa
kunek na grzbietach muła do marszu w góry. 

Ragon przerwał mu.
M. lęli już Blanc-Chemin! O i kilku m inut 

na zakrętach dregi stracili palacyL z oczn.
— Dziękuję, sierżancie... Widzę, t a  pam ię

tasz... Na drugi raz zastosuj lepiej teorję do 
pruktyki... Nie narazisz kolumny na opóźnienie...

Marcigny obrócił się szybko. 

(O ią g  ia ls c p  n a s tą p i) .

Q u £ k e r  O a t s (amerykański owies gnieciony) jako polewka lub zupa, ktćre to potrawy można sporządzić każdocześnie z gorącą
wodą w  10—15 minut, są zdrowo i delikatne.

) Q u S k e r  O a t s “  j e s t  w s z ę d z i e  < i o  n a b y c i a .
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lekarzy, wygłosił dr. A. Forel z Monachium wy
kład, w którym wykazuje zgubne oddziaływania al
koholizmu rodziców na fizyczny, moralny i duehowy 
itan  dzieci, wnuków, ba, nawet prawnuków. Forel 
wykazuje datami atatyitycznemi, jak dzieci pijaków 
są wątle, idjotycznr, epileptyczne, ikarłowaciałe, 
głuchonieme, umysłowo chore i jak przez dalize 
mnożenie powstają nowe olomuości i choroby. P ro
fesor Pelmai n śledził tycie 709 z 824  potomków 
zmarłej w roku 1740 pijaczki Ade Turke. W  ich 
liczbie było 106 nieślubnie urodzonych, 142 żebra
ków, 64 utrzymywanych przez gminę, 181 prosty
tutek, 76 zasądzonych za zbrodnie, między nimi 7 
morderców. Państwo wydało na to potomstwo w 
przeciągu 75 lat 5 miljoców marek.

Bardzo interesujące i pouczająca są próby zro
bione na zwierzętach. Już Combewall i Mariller w r. 
1887 obserwowali u  psów zwyrodnienia alkoholi- 
czue. Bardzo zajmujące doświadczenia w tym kie
runku poczynił profesor Hodke. Dawał on psom 
(samcom i samicom) alkohol; z początku zmuszał 
je  do tego, a wreszcie przyzwyczai! je  do tego 
stopnia, że stały lię pijakami. Potomatwo psie wy
kazało te same własności j>k dzieci pijaków: było 
ono epileptyczne, zgryźliwe, głupkowate i skarlowa- 
ciale, wykazujące ogromną śmiertelność.

Nie ulega też już obecnie żadnej wątpliwości, 
że zwyczaj używania alkoholu jest gtównem źródłem 
zwiększającego się ciągle i  wyrodnienia naazej rasy, 
formalaej epidtmji chorób umysłowych i nerwowych 
naszego stulecia, zbrodni, alabości i utomnośei cie
lesnych. Jeżeli to złe nie doszło jeszcze do m axi- 
m ujm, zasługa należy się większej stosunkowo wstrze
mięźliwości naszych kobiet. I ona jednak zaczyna 
zanikać. Zdrowy rozum ludzki muiialby z tego wy
wnioskować, że człowiek powinien całkiem unikać 
niepotrzebnych i pod każdym względem szkodliwych 
napojów spirytusowych, jeżeli chcą, aby on sam i 
jego potomstwo było zdrowe.

Zasada uti non dbułi nie może tu snaleźć 
ładu tgo  zastoiowania, gdyż i grauicy między uży
ciem a nadużyciem ściśle nakreślić niepodobna...

Zważywszy to wszystko, należałoby wykląć al
kohol i wygnać go precz z naizego życia. Doić dłu
go karmilićmy się zabójczą trucizną 1

KRONIKA.
Pamiętajmy 0 gimnazjum w Cieszynie!

0 |a r ju s z  lw ow sk i.
Ś r o d a  20 gruduia.
Teatr hr. Skarbka: „ Jeszcze raz*, 

Początek o godzinie 7 wieczorem.
komedja.

H afsedarz . Środa (201: Teofila m. Wschód 
słońca e godzinie 7 minut 54 , zachód o gidafeie 
'4 mlcut 1.

Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy hr. 
Stanisław B a  d e  n i , wyjechał wczoraj do Wiednia, 
aby wziąć udział w dzisiejszem posiedzenie izby pa
nów. — Prezes rady nadzorczej Banku hipotecznego, 
hr. S i e m i e ń s k i - L e w i c k i  jest zdrów, a pogło
ska o jego poważnem zachorowaniu, okazała się na 
szczęście dlań fałszywą.

Przywrócenie komunikacji. Wstrzymany wsku
tek zamieci śnieżnych i u ’h pociągów na przestrzeni 
Nowy Łupków-Cisna, został na nowo przywrócony.

Komitet budowy kolumny Mickiewicza odbył 
onegdaj o godzinie 6 wieczorem posiedzenie, na któ
re przybyło bardzo wielu radnych, oraz przedstawi
ciele praiy, literatury i sztuki. Zebranie zagaił prof. 
Radziszewski, który przy pomocy członka komitetu, 
p. Kazimierza Peplowikiego, przedstawił skioptykonem 
elektrycznym postać Mickiewicza, oraz geniusza z 
kolumny w trzech zdjęciach. Nadto oglądali człon
kowie komitetu próbki granitu, z którego wykutą 
będzie kolumna i podstawa. Zamykając posiedzenie 
prosił prof. Radziszewski zebranych, aby gorąco za
jęli się sprawą zbierania składek i wogóle sprawą 
pomnika.

Kierownictwo starostwa w Dolinie objął se
kretarz namiestnictwa p. Władysław Marek.

W obronie realności. Stowarzyszenie lwow
skich wlaść. realności zwcluje na czwartek na goJz. 
6 wieczorem do sali ratuszowej zgromadzenie właści
cieli realności, celem podjęcia akcji przeciw nowe
mu obciążeniu właścicieli domów we Lwowie. W ode
zwie w tym celu wydanej, podnoszą inicjatorowie 
zgromadzenia, że wobec projektu budżetu krajowego 
na r. 1900, w którym przewidziany jest niedobór 
w kwocie 7 5 0 .0 0 0 ; dalej wobec naprowadzenia 
wodociągów wa Lwowie, czekają właścicieli realności 
w stolicy nowe ciężary, którym aproitsć będzie 
niepodobieństwem. Zwiększenie i tak wielkich do 
tycbczasowych ciężarów odbiłoby się fatalnie nietylko 
na właścicielach domów, ale i na lokatorach, a 
nadto musiałoby znowu podnieść ceny wizyitkieb 
artykułów eodziennego życia.

Wobec tego wzywa atowarayszenie do jak naj
liczniejszego jaw ienia się na czwartkowem zgroma
dzeniu, celem zaprotestowania przeciw nakładaniu 
nowych na miar to i jego mieszkańców ciężarów.

Czarodziejską muzyką, jest muzyka cyganów. 
Taks s łę  uczucia, tyle namiętności wydobędtie 
chyba dusza cygana, wiekową tułaczką przyuczona 
do tęsknoty. Obecnie w jednej z lwowsiicb restau- 
racyj, przy ul. K arda  Ludwika, grają codziennie 
cyganie. Kapelmistri ich nazywa aię Iitwan H idy. 
Przystojcy on jest, prawie, jak osławiony Rigo, a 
kokietuje jeszcze bardziej. Wczoraj podczas koncertu 
zdarzyło się, że jedua z obecnych, pani Z omdlała. 
Zwolennicy .lwowskiego Rigs* i ploteczek twier
dzili, że to suggestja muzyki i oczu węgierskiego 
kapelmistrza, sprawiła na niej takie wrażenie. Ale 
tak nie było: przirzyną omdlenia było albo gorąco, 
albo zbyt ściśnięty... gora t.

W sprawia likwidacji Banku włościańskiego
otrzymujemy z kompetentnego źródła wyjaśnienia, 
z których aię okazuje, że wszystko, co p. Bre ter 
w ciągu toczącego się przed ławą przysięgłych jago 
procesu o tej likwidacji opowiadał, n i e  z g a d z a  
s i ę  z p r a w d ą .  I tak : n i e  e g z y s t u j e  w c. k. 
prokuratorji państwa żaden „fcacykul* dotyczący 
rzekomo oszustw, popełnionych niby przez pp. Zgór- 
■kiego i Pająka w likwidacji Banku wloćc. — n i e  
w e s z ł a  t e ż  d c  p r o k u r a t o r j i  ż a d n a  n a  
t y c h  p a n ó w  d e n u n c j a c j a .

Zupełnie nieprawdziwe też i dowolne ią  poda
ne przez p. Breitera daty, dotyczące stanu długów 
poszczególnych dłużników banku. Józef Żak, na dług 
zaciągnięty w r. 1874 200  zł., spłacił dotąd zł. 12, 
a winien jest 217 zł., n i e  m ó g ł  z a t e m  z a p ł a 
c i ć  — j a k  t w i e r d z i ł  p. B r e i t e r  —  za  t e n  
d t u  g k wo t y  1 .584 zł.

Toż samo Józefów nie zapłacił za dług 400  zł.
1 .941 zł., — a winien jest dotąd bankowi na ka

pitał 336 zl., kozttów 200  zł. i zaległa od r. 1872 
procenta 158  zł.

Nieprawdą jest również, aby Paszek zapłacił za 
dług 700  zł. 1 .578  z ł , pożyczył on bowiem tylko 
600 zł., spłacił 264  zł., s winien dotąd wraz z od- 
sitkam i od r. 1874 kwotę 575  zł.

O d s e t k i  o b l i c z a n a  p r z e z  l i k w i d a t j ę  
w t y c h  t r z e c h  w y p a d k a c h  w y n o s z ą  */ti 
l 1/* i ®/i»*/s Pr0 ra â temporis.

O prawdziwości wyż podanych cyfr można się 
przekonać w księgach b inku . R ó w n i e  n i e p r a 
w d z i w e  i ą  i w s z y s t k i e  z a r z u t y ,  j a k i e  p. 
B r e i t e r  p o d n i ó s ł  p r z e e i w  l i k w i d a c j i  
B a n k u  w ł o ś c i a ń s k i e g o .

Przyjdzia ezaa, w któryna sią okaża, jak ta 
ogrem ns likwidacja przeszło 3 6 .0 0 0  preteasyj do 
włościan za pożyczki udzielane przez di wną dyrekcję 
bez uwzględnienia potrzeb i właściwości ludu, a w 
bardzo licznych wypadkach bez należytego prawnego 
ubezpieczenia przeprowadzoną została w całości 
względnie i z ochroną tego ludu. Że na tyle wy
padków, mogły się zdarzyć tu i owdzie przeoczenia — 
nic w tem nie może być dziwnego — nieraz m u
siała być też i stosowane surowość prawa — w ogó- 
la jednak spłacali włościanie swe zobowiązania w wa- 
ruakach zupełnie normalnych, a o jakichś naduży
ciach, praiji, n izczeniu ich mowy nie ma i chy
ba zta wola przemawia przez tych, którzy z podo
bnymi zarzutami występują.

Z Uniwersytetu. P. Antoni Łucjan Ghmurski, 
kandydat adwokacki, rodem z Krakowa, otrzymał 
na uniwersytecie Jagiellońskim stopień dra praw.

Sprawozdania poselskie. Otrzymujemy nastę 
pujące pism a: Szsnowuych wyboreów większej wła
sności okręgu Tarnów, Dąbrowa, Mielec, Pilzno, 
Jasio, zapraszamy na zgromadzenie przedwyborcze 
d. 21 bm. c godz. 4  w sali rady powiatowej w 
Tarnowie. Józef Męciński, Eustachy Sanguseko.

Praguąc złożyć sprawozdanie a naszych dotych
czasowych czynności poselskich, mamy zaszczyt za
prosić P. T . wyborców z kurji większej wlsaności 
dawnego obwodu tarnowskiego na daień 21 grudnia 
br. o godz. 4 popołudniu do sali rady powiatowej 
tarnowskiej. Jósef Męcińslti, Ja n  K upka.

Nowa likwidacja. Przegląd donoai, że gali
cyjskie Towarzystwo handlowe, założone przed ośmiu 
laty we Lwowie, uchwaliło przystąpić do likwidacji, 
na której akcjouarjusze stracą około 10 proc. wło
żonego kapitału.

Uczczenia zasługi. Piękna uroczystość odbyła 
się w łonie tu t. Towarzystwa łyżwiarskiego. W wy
konaniu uchwały waluego zgromadzenia, które mia
nowało p. Zygmunta Łaszowskiego członkiem hono
rowym, udał się tej niedzieli gremialnie wydział 
Towarzystwa z wiceprezesem p. D trycg em na czele 
do pomieszkania swrgo prezesa dla wręczenia dy
plomu i daru honorowego.

Ceremonja wręczenia daru honorowego i dy
plomu przez tutejsze pierwszorzędne firmy artysty
cznie wykonanego, odbyła się przy zwyczajuych w 
takich razach przemówieniach i odpowiedziach, a co 
za tem idzie i przyjęciach, zakończoną została prze 
ślicznie improwizowanym toastem mecenasa Kuli 
kowskiego na tem st „Koch»jmy się.*

Omal, ŻO sio trsyedja. Onegdaj rano pewien 
woźnica, zrzucając śnieg r wozu na samym brzegu 
kaualu dunajowego, tak nieopatrznie zabrał aię do 
tej czynności, że wraz z koniem i wozem łtoczyl 
się w nurty. Na szczęście nie itracil przytomuoś i 
i wypłynął na brzeg. Konia i wóz wyratowali 
dwaj ludzie, którzy łodzią na ratunek pospie
szyli. Tłumy ludzi, zebrane po obu brzegach ka
nału, przypatrywały się tej okropnej scenie.

W zakładzie wychowawczo-naukowym pani 
Antoniny Gawrońskiej obchodzono rocznicę Mickie 
wiczowską uroczy:tym porankiem d. 17 bm. Bogaty 
program, wypełniony wyłącznie ziłami młodziutkich 
Uczenie, składał aię z pięknych daktamacyj, śpiewów 
i produkcyj muzycznych; dwa punkty atoli zwróciły 
głównie uwagę licznie zebranych gości, mianowicie 
tlowo wstępne , 0  miłości Ojctyzuy w dziełach Mic
kiewicza* i odczyt, opracowane i wygłoszone przez 
dwie panienki z dziewiątej klasy. Utwory te, prze
kraczające stanowczo zakres wypracowań szkolnych, 
świadczą chlubnie o du thu  religijnym i czysto na
rodowym panującym tradycyjnie w tym najstarszym 
z pensjonatów lwowskich.

Gdzie Żyjemy? W  niedzielę po godz 10 wie
czorem na rogu ul. Pilnikarskiej, na żądanie ajenta 
policyju go Lieblisha przyaresztowal żołnierz poli
cyjny W alenty Kacsor pijanego jakiegoś huzara, wy
bijającego szyby. Nadszedł patrol huzarski, w ręce 
którego żołnierz policyjny oddal owego huzara. Za
miast odprowadzić jednak huzara, stanął patrol po 
stronie kolegi i rzucił sią na policjanta zadając mu 
razy pięściami, a nawet i ostrzem pałaszy. Na od
siecz policjantowi poipittzył (prowadzony z sąsiednich 
koszar patrol piechoty. Wywiązała aię walka, w któ 
raj w końcu u la li  m uiiali przemocy huzarzy. Uwię 
ziony patrol wraz z poprzednio przyaresztowaoym 
huzarem odstawione do garnizonu, potłuczonego ztś 
policjanta s raną na twarzy, opatrzyło pogotowie 
stacji ratunkowej.

Nieludzkość. W piątek przywieziono do Bruck 
nad L itaw ąz Neusiedl z Węgier szupiśaika, niejakiego 
Ymame, 69-letniego starca. Biedaka, prawie nagiego 
i boaego, nie mogącego iść o własnej sile, wsa
dziła władza węgierska na wóz, okrytego lichą 
derką i przytłoczonego paką, aby wiatr derki nie 
zerwał. W  tym stanie przywieziono go do Brucku 
przy aiedmioitopniowym mrozie, nie dziw więc, 
że gdy go z wozu zdjęto, był itsrzec już na poły 
umarłym. Gdy go przetransportowano do szpitala 
miejskiego, nie odzyskawszy ani n i  chwilę przyto
mności, um arł biedny szupaśnik w pól godziny. 
Takie nieludzkie postępowanie wlads węgierskich jest 
wprest oburzające.

Samobójstwo żołnierza. 19 letni akademik 
Bernard L. z Budapesztu, zassauterowany został w 
marcu b. r. do trenu jako jednoroczny ochotuik, 
i dnia 1 października rozpoczął służbę wojskową. 
Po t. z. „abrychtunku* został jako nadliczbowy ode
słany do Wiednia, gdzie też przebywał od początku 
grudnia. Tu ogarnęła go tęskuota za ojczyzną; raz za 
razem podawał aię o przesiedlenie do Pesztu, za 
każdym razem bez skutku. Kiedy nie widział n»dzieji 
powrotu przez długie miesiące, onegdaj przedpołu
dniem strzałem w głowę z karabinu służbowego 
pozbawił aię życia w koszarach przy Laudstrasse.

Znowu kradzież armat W  sobotę odkryto w 
W iedniu kradzież części składowych trzech arm at, 
podcz'g transportu koleją. Skradziono mianowicie 
trzy t. zw. „R chtbogen*. Są to instrumenty, słu
żące do ustawienia dokładnego lufy armatniej na 
punkcie, z którego ma się osiągnąć celaość strzałów. 
Dotychczas nie udało się wyśledzić, aa której rucie 
kradzież popełnioną została, ponieważ wzmiankowane 
initrum enty wojenne nadane zostały ze składu arty- 
lerji za pomocą wagonu nr. 19867 z dworca kolei 
państwowej na kolej obwodową ikąd  miały być

nadani na linię północnej kolei z przeznaczeniem 
do 1 brygady artylerji w Krakowie. Na wagonie, w 
którym byty te instrumenty, plomby znaleziono uszko
dzone a ponadto rozbito jeszcze i obrabowano kufer, 
tam się zusjdujący.

R abusiu  w ęg la . Przed trzema dniami w po
bliżu itacji Piotrków kolei wiedeńskiej, naprzeciw 
huty szklanej, na pociąg węglowy nr. 130  wypra
wiony w stronę Warszawy, wdarta się banda d ra
bów, zdoławszy zrzucić z wsgouów przeszło 30  pu 
dów węgla. Gdy pociąg na lioji zatrzymano, służba 
pociągowe staczać musiała formalną bójkę z rabu
siami i dopiero w przewidywaniu przybycia pomocy 
ze stacji, rabusia rozpierzchli się po okolicy, pozo
stawiwszy na plancie zrzucony węgiel.

Onegdaj znowu pomiędzy stacjami Biby i Piotr 
ków, na plancie kolei wiedeńskiej, aa 133 wiorście 
kolei wiedeńskiej, na poeiąg węglowy nr. 128, zdą
żający w stronę Warszawy, rzuciło się kilku rabu
siów, a dostawszy się na wagony, zaczęło wyrzucać 
węgiel na plant, Na alarm alużby, pociąg w drodze 
zatrzymano i węgiel zrzucimy na wagony nałado- 
wauo. Wobec jeduakża nielicznej służby pociągowej 
rabusie zdołali zbiedz. W  obu napadach na pociągi 
rozwinięto śledztwo, w celu wykrycia rabusiów.

■ ^ 8 s 0 * £ i E * « - *  -

H um orystyczny k a len d a rz  , Ś m igusa* , wy 
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać pi une- 
ratorowic Dziennika Polskiego pocenie ż n i w n e j  
4 0  et. ( w r a z  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą ) .

* Repertoar teatralny. Teatr br. Skuroka. Dziś 
w środę .Jeszcze raz*, komedja w 3 aktach; we czwar
tek .Lalka*, operetka; w piątek .Jeszcze raz*, ko- 
m td ji w 3 aktach; w sobotę z powodu wigilji Bo- 
iego  Narodzenia teatr zamknięty; w niedzielę popołudniu 
o godzinie pół do 4 ,S>bir*, sztuka w 4 aktach; w 
niedzielę wieczorem o godzinie pót do 8 .Lalka*, operetka; 
w poniedziałek popot. .Noc w Wenecji* opera komiczna; 
w poniedziałek wieczorem .Jeszcze raz*, kom edji; we 
wtorek popoł. .Miejsca kobietom*, komedja; we wtorek 
wieczorem .BocCac o*, opera komiczna: w środę popoł. 
.N iet perz*, opera kom czna*; w środę wiecz. .Debiu- 
tantka , sztuka; w czwartek .Lalka*, operetka ; w pią
tek (wznowienie) .K ról Lear*, tragedja w 5 aktacb

* Z .Sakeła*. Ćwiczenia gimnastyczne odbędą się 
ostatni raz przed świętami Bożego Narodzenia w piątek 
dnia 22 grndnia b. r , rozpoczną się zaś po świętach we 
czwartek dnia 28 grudnia b. r. Nauka jazdy konnej 
odbędzie się jeszcze w sobotę duia 23 b. m. s rana, 
rozpocznie się zaś we środę dnia 27 b. m

* Z Cz>t?'n akademickie/ Dla członków swych 
urządza .CzyUlnia akademicka* razem z .B ratnią po
mocą słuchaczów wszecbiicy* wspólny opłatek w sobotę 
dnia 23 grnduia o g  idzinie 10 wieczorem.

* Klub pocztowy nrządza dnia 22 grudnia b. r. o go
dzinie 8 wieczorem we własnym lokalu (uli:a Pańska 11) 
dla członków i ich rodzin wspólny opłatek.

Składki aa oe.a aźytaozoeścl publiczna) lub uaro- 
dowej.

N a p o m n i k  ś. p. S m o l k i  złożył w naszej admi
nistracji p. Szczęsny Bednarski 5 zl.

Zmarli :
W Wiednin zmarł w sobotę dnia 16 b. m., nadin- 

żyniar kolei państwowych, Antoni Doliwa D o b r n c k i ,  
Lezący lat 57.

W Warszawie zmarła Klementyna B a r t o s z e w i 
cz o'.va w 76 roku życia, siostra łuljaua, znakomitego 
historyka, ojca znau go publicysty p. Kazimierza.

H p u  i t t m t B i  i a r t i s t r a i ,
B iblja ob razk o w a. Ks. Leon Dzislyński wydał

w Przemyślu historję biblijną w 5 0  kolorowych 
obrazach. Wszystkie 50  obrazków mieszczą aię w 
eleganckim futerale, a Kaid] obrazek wykonauy chro- 
modrukiem ma na odwrotnej stronie kartki tekst, 
objaśniający lustrację. Cena tego nowego wydawni
ctwa przystępna, bo egzemplarz kosztuje tylko 3 
korony.

.Opowieści Andersena. Nowy wybór dla mło
dzieży w przekładnia Antoniny G a w r o ń s k i e j ,  z 
rycinami. Lwów. K. S. Jakubowski. Str. 194.*

Jako ulubieniec młodocianych czytelników Au- 
derien pozostał dotychczas nieprześcignionym Umie 
on, jak nikt inny, porywać umyaly dziatwy i wieść 
ja ku ideałom piękna i dobra. Jego każdi bajeczka 
je it  miaternym poematem, n pod kunsitowną w swej 
prostocie formą kryje dużo głębokich myśli i niepo
strzeżenie zasiewa zdrowe ziarno w niewinnych ser
duszkach dziatwy.

P. Gawrońska dobrze przysłużyła się masiej li
teraturze dając nowy wybór b ijek audersenowskich w 
przekładzie polskim. Przekłady dotychczasowe wy 
szły już a obiegu i — bądźmy szczerzy — nie ze 
wszystkie* odpowiadały celowi. Andersen wymaga 
bardzo wytrawnego tłum acza; nieudolne ręce pezba- 
wić go mogą potowy krasy. P. Gawrońska świe nie 
wywiązała się ze swego zadania.

Na uznanie zasługuje takie wydawca, który ubrał 
książę zkę w szaty godae Anderienu, dał jej wy
kwintną fizjognomję tjpog aficzną i auto przystroił 
w misterne, kolorowa ilustracje.

Izba sądowa.
(Froce$ prasowa ,  Monitora*)

Lwów 18 gruduia.
Po przerwie zad-je obrońca Dais. tej treści 

pytanie do świadka Kleina;
Pan zeznał, że krawiec Maciulski skarżył się 

przed panem, iż na biuderji stracił, tymczasem syn 
jego nam tu zeznał, iż jego ojciec dostał cale od- 
szkód* wanie od dr. Roińskiego.

Św. K le  i u. Mnie Maciulski mówił, że stracił 
mimo odszkodowania, jakie otrzyma! od dr. Roiń
skiego.

Do sali wchodzi strona poszkodowana dr. Ema
nuel R o i ń s k i .  Na pytanie formalne przewodniczą
cego, czy czuje nienawiść do oskarżonego, odpowiada 
dr. Roiński, że nie, czuje tylko pogardę. Po zło
żeniu przysięgi zeznaje świadek co następuje:

W owym czasie, kiedy miał cesarz przybyć do 
Lwowa, wezwało go miasto przez radnego Feliksa 
Piątkowskiego do uformowania banderji. Świadek się 
podjął tego. Wówczas to zaczęli się doń zgłaszać 
młodzi ladzie, ukazujący chęć zapisania uię do tej 
banderji. Głównie tą sprawą zajmował się brat jego 
dr. W urst baadio popularny noi.dty mieszczaństwem, 
jako przybyły z S jb irji. C: złożyli na jego ręce 
kwotę łączną 4 0 0  zł. Ś visdeK nawet wszystkich 
członków banderji nie znal. Bsnderja miała głównie 
uczcić cesarzową. Z kilku znajomymi mu człon
kami odbywał świadek narady co do wyglądu tego 
uniformowania. Rysowano wówczas nawet jego czę 
ści składowe i oanaczono kolory.

Potem udał się świadek dc krawca Macinl- 
skiego, zamówił u niego owe uniformy, a zachę
ciwszy go do jak najspieszuiejszego wykonania ich, 
dał mu tytułem zadatku złożoną u niego kwotę 
400  zl. Maciuhki zamówił wszystko, co było potrze
bne, gdy w tem cesarz przyjazd odwołał. Świadek 
zażądał rachunku od Maciulskiego i t a  rachunek 
otrzymał. Rachunek był tej treści, że z 400  zł. zo
stało ledwie dwadzieścia k l ka  zł. Maciulski twierdził 
nawet potem, że pozostałe pien!ądze są tak m i'em

| wynagrodzeniem za jego pracę, i ł  on je  raczej za 
stratę uważać może. Nikt sią świadka o zwrot wkład
ki nie upomiuał, więc ua tem  sprawa się zakoń
czyła. Tak przetrwało to do dziś, przez lat 30 .

P r z e  w .: A dlaczegóż to dziś tę sprawę wzno
wiono?

Ś w i a d e k  (ze wzruszeniem widocznem ): 
Pierwssą przyczyną była brzydka żądza zemsty p. 
J a c k o w s k i e g o ,  z drugiej pogoń za sensacją ze 
strony p. Breitera, który ze swego Monitora zrobił 
kałużę i z niej żyje. Czekał* oni t b i j  tylko śmierci 
Maciulskiego, aby całą sprawę wywlec... „Jackow
skiego -— powiada dr. R. —  ja  uniemożliwiłem, 
wytoczywszy mu proces o 8C .000 zl., którą to 
kwotą skrzywdził Widajewiczów. Jackowskiego zasą
dzono za lo w roku 1883 na 4 miesiące więzienia. 
Gdy Jackowski je odsiedział rozpoczął całą tę prze 
brzydtą kampanję przeciwko mnie p*zy pomocy p 
Breitera, Co do tendencji tego pisma i artykułów 
przeciw muie wypisywanych, nie wiem doprawdy, 
co tu podziwiać, czy złość, czy zaciekłość, caj bez
denną głupotę. Sam jednak zbyt cenię swą godność 
osobistą i stanowisko, jakie zobie 40  letnią praca 
wywalczyłem, aby mnie taki (ze w .burzeniem) lada 
chlyitek mógł obrazić...

P r z e  w .: Proszę pana mecenasa nie używać
podobnie obelżywych wyrazów. Można być wzburzo
nym i poirytowanym, ale temu w inny sposób dać 
wyraz...

Na pytanie, kiedy świadek zażądał od Maciul
skiego rachunku, odpowiada dr. R., iż uczyuit to 
wtedy, gdy go aię Riedl o zwrot wkładki upomniał. 
Świadek wiedział, że 4 0 0  zl. danych tytułem za
datku Maciuiakiemu przepadły, skoro roboty odwo
łano. Ponieważ to  był? jeduak pieniądze jakby pu 
bliczne, przeto zażądał świadek od Maciulskiego wy
liczenia aię z nich. Wówczas to otrzyma! ten ra 
chunek od Maciulskiego.

P r z e  w . :  My tu dopuściliśmy dowód z rze
czoznawców na to, że ten rachunek i jedno pismo 
pana mecenasa są rzekomo pisane jedną i tą kamą 
ręką. Niech nam  pan mecenas powie pod przysię
gą, czy tak jest, czy nie?

Ś w . : Stanowczo n ie l rachunek pisany jest
przed 31 laty, a piżmo to wygotowaue zostało bar
dzo niedawno, nawet nie wiem, czy eyi> go nie 
pisał.

R a d c a  P h i l i p  p:  Ile niosła w owym czasie 
kancelarja pana m ecenasa?

Ś w . : Niosła 10 .000  zl. i Wyżej.
R. P h i l i p p :  A czy nie brał już Maciulski

miary na kogo z banderzyatów ?
Ś w . ; Nie brał jej jeszcze nikomu, to sobie 

doskonale przypominam.
R. P h i l i p .  C:y nie otrzyma! pan przypadko

wo może jakiegoś listu od p. Riedla z żądaniem 
jakiemś.

S w . Wcale n ie l..,
Także przeczy świadek temu, jakoby kiedykol

wiek żądał, żeby wszyscy do niego zgłaszali się na
raz po odbiór swej wkładki. Tak samo pytany, czy 
kiedykolwiek uciekał przed Riedlem a cukierni, o- 
świadcza, że Riedla nawet byłby nie poznał wówczas, 
tak samo jak go nie poznał teraz, gdy go zobaczył 
w  gmachu sądowym.

Następuje konfrontacja świadków Riedla i Roiń
skiego, która nie przyniosła jednak żadnego rezul
tatu. Świadek Roiński konstatuje tylko, że zesta
wienie, przyslaue mu przez Maciulskiego, uważa 
jako wykaz, a nie rachunek, Przy tej sposobności 
zaplątał się nieco w swych z-zuaui&ch świadek Riedl, 
który w sprzeczności z tem co zezuai wczoraj, 
mianowicie iż dr. R . wówczas byl tjlko  „miody 
adwokat i nie widział w kancelarji jego klieutów*, 
dziś natomiast twierdzi, że „dr Roiński robił wtedy 
miljonowe interesy.* Co do koloru wiśniowego, to 
o tym mo mówił sam dr. Roiński.

P r z e  w. Jakąż to iprsw ę powierzył pai jako 
klient dr. Roińskiemu.

Ś w . Caciatem przez niego uwolnić jedną ko
bietę, którą mąż wsadził do szafla... (olbrzymia we
sołość).

P r z e  w. wzywa do porządku świadka za nie
właściwe wyrażenie, które ma oznaczać: wsadzi! do 
kozy.

Na zapytanie mu zad m e przez oskarżonego, 
odpowiada świadek Roiński, że na artykuły M oni
tora nie uważał za stosowne reagować, na interpe
lację zaś posła Pernerstorfera, który go w parla
mencie nazwa! t Industrie-Ritterem ,' reagował lista
mi otwartymi, zamieszczonymi we wszystkich pismach 
lwowskich i kilku zagranicznych.

O s k . : Dlaczego to p. prezydent Roiński nie
ztrządził sprzedaży sprowadzonego aksamitu, lob go 
nie rozdzielił międz tycb, co wkładki ofiarowali?

G ł o ś n e  g ł o s y  p u b l i c z n o ś c i :  Brawo,
brawo |

P r z e  w .: Proszę się powstrzymać oc podobnie 
głośnych oznak zadowolenia, gdyż będę zmuszony 
opróżnić salę.

Ś w . Roiński przedkłada książeczkę swoich do
chodów między latami 1867 a 186& Okazuje s'ę 
z nich, że kancelarja jego w r  1867 przyniosła 
mu około 1 0 .000  z l , w r. 1868 9 .5 0 0  zl., a w 
roku 1869 2 1 .0 0 0  zł.

Przewodniczący odczytuje odnośnie do pytania 
p. Breitera raz jeszcze wykaz Maciulskiego, z które
go okazuje się, iż su tno  przyszło i poszło.

Os k . :  Panie prezydencie, a może tam na dru
giej stronie było upomnienie się o owe 4 0 0  zł.?

Ś w . : Przecie tam w wykazie wyraźcie stoi,
że „zostaje się t  4 0 0  2I. jeszcze dwadzieścia kilka, 
które on sobie policzą jako stratę*.

Dr. G r e k. Czy może nam oskarżony powie
dzieć, gdzie się podziała owa druga część kartki, 
którą nam tu przedłoży)?...

Os k .  Ja proszę o zanotowanie w protokole, 
iż ja  ostentacyjnie milczę na to pytanie.

A bstrahując od sprawy dr. E. Roińskiego, 
przewoduiczący zarządza przesłuchanie świadka 
dr. E lw arda Liiiena na okoliczaości sprawy dr. Ta
deusza Soło wija.

P r z e  w. Co panu wiadomo o tem, jakoby p. 
Ldyński chw ali się przed osobim i niektórymi, jak 
□ p. przed dr. E. Lilienem. iż macherom, którzy mu 
dopomogli do kupienia zn bezcen Myzzyna i Dzuro 
wa doi tytułem honorarjutr 2 0 .000  zł.?

S w . L i l i e n .  Nic o tem nie wiem. — Na to 
konst-tuje oskarżo iy, iż wniósł uown podanie do 
izby radnej, gdzie cofnął żądanie, odnoszące sie eo 
do świadka L lieua

Na tem  rozprawę o godzinie 4  p r  połud. p n e -  
wodniczący odroczył.

L w ów  19 grudnia.
Dzisrjsza rozpraw* rorpoc?ęł» się prry zapeł

nionej sali o godzinie 10 rano. Na samym począ
tku zibral głna przew odnicy:y i oświadczył, ii 
oskarżony waióaf n.«. jego ręce pismo, u tytułow ane 
jako .P ro test i zażalenie.* W piśmie tem oskar- 
Żory daznsga się oderytm a swego pisma publicznie,

chcć zawiera ono cały izereg zażaleń i zarzutów, 
czyuionych przewodniczącemu i trybunałowi. Zarzu
ty te, zawarte w  piśmie, są tego rodzaju, iż trybu
nat widział aię zmuszonym skazać oikarżouego na 
grzywnę 25  zl. Żzl oskarżonego, iż wczoraj n i;  
dano mu postawić swoich wnitsków, jeat o tyle 
niesłuszny, że gloi dziś mu ndzielouy będzie. 
Wczoraj bowiem oskarżony zgłosił się już po zam
knięciu rozprawy.

Oskarżony przyjmuje awą karę ze spokojem, 
poezem powstaje i itaw ia następujące wnioski. Oto 
podejmuje się przeprowadzić dowód prawdy, na na
stępujące okoliczności, których autentyczność wymo
wnie poświadczy, iż oskarżony działał w dobrej 
wierze, kiedy eheisł człowieka tego rodzaju, eo dr. 
Roiński uniemożliwić. Sprawy te są następujące:

I. Oto na pogrzebie śp. Czajkowskiego, prezc 
sa izby adwokackiej, miat wygloaić dr. Roińsk. mo 
wę pogrzebową nad trum ną. W  oaiatuiej jadnak 
chwili zabroniono mu mówić, jako człowiekowi, nn 
którym ciężą dotąd n ie ttsrte różne ciężkie zarzuty. 
Jako świadka na to przytacza oikarżony dr. Re 
berta Czajkowskiego, adwokata Lwowie.

II. Niejaki p. Jaźwińzki chciał w roku 1670 
na dobrt. swoja Poddniestrzaoy i Ołeizę zaciągnąć 
pożyczkę. N t dobrach tych jednak ciężyło dożywocie 
pani Jaźwińskiaj a nadto w tabuli 50  0 0 0  zł. na 
rzecz pp. B Jan d ta  i Ettingcra. Jaźwiński polecił 
przeprowadzenie całej sprawy dr. Roińskiemu. Ten 
przeprowadził ją w ten sposób, że wyłudził cd bo- 
landfa i Ettiugera kwit ekitabulacyjay, a to za obie
tnicę, iż po zrealizowaniu połyezki otrzymają całą 
i * ą  naleiytość. Dr. Roiński pożyczkę podniósł, ale 
długu pp. Belandta i Ettingera nie spłacił. Doszło 
do tego, że ci postanowili całą sprawę oddać pro 
kurstorji jako oszustwo. W dał się w to jednak Ja- 
źwińiki i skończyło aię na tem, że pp. Bolandt i 
Ettinger zadowolili aię wekiiem  dr. Roińskiego 
i radcy skarbu Boguckiego, wyitawionym im na 
dłużną iu. snmi.. Tego rodzaju oizuztwo...

P r z e  w .: Niech pan nie używa wyrazu oszu
stwo, czy tak jest, to do nas należy.

0 1 k . : Dobrza, odtąd będę używał zamiast
wyrazu oizuztwo — nieformalność. Idę dalej.

III. Niejaki p. Leon Sacbs, aapisał dziecku swej 
córki kwotę 6000  zł. na dobrach Rudki w pow. 
brzeżańskim. Powierzył on drowi Roińskiemu Kwit 
ekttabulacyjny, polecając mu wieś iprzedać pod wa
runkiem, że ten m u p o te *  rcirtu jącą kwotę po 
sprzedaży wypłaci. Dr. Roińtki jakkolw itk sprzedaż 
przeprowadził, Sachsowi jednak nie dat eni ctntb 
z tego, tak, iż tea  biedny człowiek skończył sam o
bójstwem. Przegrał szereg proceiów z dr. Roińskim, 
a kiedy mu i w W iadniu odmówiono, rzucił się 
w nurty Dunaju i tam zginął.

1Y. Dr. Roińtki podcias eksproprjacji gruntów 
pod kolej Jaroilaw-Sokal tk m w d zil sierotę Lityńską, 
zaatępowaaą przez opiekuna Mfiatera przy wywłasz
czaniu gruntów: Machnowa, Zielonej i Wierzbowca. 
Obiecał mu bowiem poufnie za wywlaizczone grun
ta kwotę 10 000  zl., gdy tymczaiem podstępnie 
sprowrdzona komisja szacunkowa ofiarowała za nie 
3 .0 0 0  zł. Mfioter podpisał protokół w nadziei, te  
dr. R. iłowa dotrzyma. TaK aię jedoak nie itało. 
Kiedy M fint er zgłosił się do kancelarji dra Roińakie- 
go, ten radził mu otrzymane 3 .000  zł. schować so
bie za fatygę, sierocie zaś złożyć do depozytu jakąś 
drobną kwotę, którą on ma nadzieję wywalczyć od 
przedsiębiorstwa kolei.

V. Dr. Roiński zaskarżył gminę Uhnów o o- 
szustwo i gwałt publiczny z racji wykupna gruntów 
tej gminy pod kolej. Trybunał nietylko jednogłośnie 
uwolni* gminę od oskarżenia, ale nadto w moty
wach wyroku zaznaczył, iż dr. Roińaki przeaup/wal 
fankcjomrjiiszy przedsiębiorstwa, aby za nim świad
czyli w tej sprawie. Byl to manewr, obliczony na 
przestraszenie gminy, żeby taniej swe grunta od
dala.

VI. Dr. Roiński namawiał Gedeona G tdr jjcia i 
hr. Weronikę Łączyńiką do wytoczenia sobie wza
jemnie pozornego procesu, ahy nie zapłacić skarbo
wi państwa podatków w wyiokości 1 .200  zł.

VII. Wyłudził od hr. Łęczyńskiego rece* cd 
procesu, opiewającego na’80 0 0 0  zl., który ten pro
wadził z W eroniką hr. Łęczyńską. Zs ten reces dr. 
Roiński obiecał hr. Łęczyńskiemu 1 2 0 0  zł. rocznej 
renty i kilkanaście tysięcy jednorazowego datku w 
razie sprzedaży Kutkorza, czego wcale nie otrzymał. 
Świadkami tej sprawy ią  W eronika, H polit i Hen
ryk hr Łąctyńscy, wreszcie Stefauja Czarniakowska 
i Gedeon Gedrojc.

VIII. Ex re likwidacji byłego Tow. kreqytcwego 
miejikiego dr. Roińaki wraz ze swym wspóloikiem 
i przyjacielem dr. Kratterem tak tam gospodarowali, 
iż ówczesny sędzia śledczy, radca Sawjzjńaki, pos a- 
nowił ich obu uwięzić Obaj ci jednak panowie do- 
wiadzieli aię o tem dość wcześoie i sprawę swymi 
potężnymi wpływami tak pokierowali, iż nietylko ich 
nie uwięziono, ale nadto radcy dr. Sawczyńtkiemu 
odebrano prowadzenie całej tej aprawy a jem u sa 
memu wytoczono dyicyplinarkę.

IX. W  sprawie ip ad tu  po hr. Eichhorme z r. 
1864 i 65 interweniował dr. Roiński w ten sposób, 
iż za u ta jen ie  majątku spadkowego przy apisywan u 
inwentaiza skazany został na grzywnę 15 0 0 0  zł.

Na wszystkie ta wnioski zgodzili się nadspo
dziewanie tak prokurator jak i prywatny oskarżyciel 
dr. Grek, Zanim j dnak trybuna! udał się na nara
dę przesluchsno obu wezwauych do rozprawy zna
wców pisma pp. Grabowicza i Nowickiego. Ob j 
znawcy zgodnie orzekli, iż pisma na rachunku i na 
podaniu dr. Roińskiego są ttaiiowczo różne, poczem 
trybuna! udał się na naradę.

Po godzinnej przeszło naradzie powrócił trybu
nał o godzinie wpół do drugirj i przewodniczący 
ogłosił następująceą uchwałę:

Trybunał uchwalił przychylić się do wniosków 
oskarżonego 1 wyjątkiem punktu VIII, który odnoś1 
się nie tyle do dr. Roińskiego. ile do władz sądo
wych których krytyka jest niedopuszczalną. Skutkiem 
tego wyłączając na razie sprawę dr. Emanuela Ko- 
ińakiego, odracza ją aż do abadania wszystkich kwe- 
atji podniesionych prana oskarżonego w jego wnio
skach, które to sprawy będą oddane sędziemu śled
czemu.

Wobec tego przedmiotem dalszej rozprawy bę
dzie sprawa posła W achnianina.

Prseiluchaay w swej sprawie poaet W acunia- 
uin, jako świadek, zeznaje pod prsys ęgą, iż w Sam
borze bawił rzeczywiście w roku 1893 jako delegai 
ruskiej „B indy*. Bawił tam tylko przez 24 godzin 
dla załatwienia pewnaj sprawy ruikiego teatru. Po
seł opowiada bardzo szczegółowo chwile awego wów
czas 24-godzinnego pobytu w Samborze, z którego 
aię okazuje, że zarzuconego mu przez Monitora 
a w ślad zatem i Hałyczanyna  czynu nie popeł
nił. Ś ffiad -t wie, iż oskarżony odwołał też kalumnię 
tę, ala mimo to od sprawy odstąpić nie może, gdyś 
musi się Koniecznie oczyścić jako nauczyciel gimna
zjalny, więc przewodnik młodzieży, dalej jako delegat

80 centów kosztuje ty lko  n a  m ia rę  litr  znakomitej N A L E W K I :  Wiśniowej, Malinowej, Pomarańczowej, Cytrynowej, 
Waniljowej, Kminkowej, Miętowej, R óiannej, Angielskiej, Piołunowej, Karpatówki, Starki, Złotopłynu, wyrobu Jana Muszyńskiego
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D Z IE N N IK  P O L T O  x duka 2 0  g ru d n ia  *899  r.

„Beaidy*, która wyraźnie żąda od niego odrączaem 
pianiem oczyszczenia się, wreszcie jako poseł, na 
którym ładna plama pozoatać nie m ołe.

P  r  z e w. W  ja tim  tedy celu p. Brsiter napisał 
tę  notatkę o panu pośle f

Ś w i a d .  W .:  W iem bardzo dobrza, i ł  cho
dziło tu  o uniemożliwienie mojej egzystencji jako 
posła ruakiego z pomocą Monitora, który tu  dał 
się ułyó moim nieprzyjaciołom jako niecne Larzę- 
dzie. Dowodem tego są dalsze artykuły H ałycez- 
nynz, która p. Łucyk zamieszczał, a która bardzo 
ostro przeciw mnie wyatępowały. Chciano nism i 
przypieczętować moją działalność poselską.

Rozprawa trw a dalej.
(Krechowieckiego ,  Jestem* a  J E . p . Fiedler).

Lwów 19 grudnia. 
Przed trybunatem wyrokującym, Któremu 

przewodniczy! radca p. N i t a r s k i ,  odbyła się 
wczorai rozprawa opozycyjna z powodu konfi
skaty Dziennika Polskiego za srtykul .Jestem *.

Skonfiskowano.
Za notatkę tę skonfiskowano Dziennik  

Polski, a re iak rja  wniosła sprzeciw. Motywu
jąc sprzeciw zaznaczył redaktor Deiennika Pol
skiego, te  skonfiskowanie tej notatki jako .k ry 
tyki zarządzeń władz wojskowych* jest mylae. 
Notatka ta  bowiem nic nie mówi o władzach, 
a jest — jeżeli nie prawdziwa, o czem nie 
wiadomo, bo JE. p. Fiedler nie nadesłał spro
stowania — tylko ilustracją in telg jncji Jego 
Eiscellencji. Jego Ekscdlencja p. Fidler dał się 
poznać we Lwowie z rozmaitych występów, 
które wiadomość powyższą czynią zupełnie 
prawdopoaobną. I Lak: w czasie pewnego przy
jęcia p. Fiedler miał się wyrazić do pewnego 
dygnitarza Polaka .Ja  1 Die Pollackew lieftm  
gan i gutes Materiał fOr die Karallerie* na co 
go ów dygnitarz zupełnie blusznie zap y ta ł: 
,U nd  die Deutschacken ? Dopiero to pouczyło 
J. E. p. Fiedlera, łe  w ten sposób odzywać się 
n i; należy.

Skoro więc JE. p. Fiedler tak jest d l i  Po
laków nsposobiony, to łatwo się stać mogło, że 
chciał skonfiskować pracę polskiego tu to ra , lub 
ochrzcić ją  po niemiecku. Jakkolwiek by jednak 
było, notatka ta nie dotyka władzy, ani osoby 
komendanta korpnsu, tylko JE. p. Fiedlera, jako 
człowieka, który przecież nie stoi pod ochroną 
wyjątkowych u ta w ...

P r z e w o d n i c z ą c y :  Proszę się trzymać 
ściśle przedmiotu i uzasadniać sprzeciw rze
czowo.

Dr. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i :  Skoń
czyłem. Proszę, by wysoki trybunał raczył znieść 
konfiskatę.

Po 2 0 -kilku minutowej naradzie, przewo
dniczący trybnnalu ogłosd wyrok, znoszący kon
fiskatę jako nieusprawiedliwioną.

Zactępca pros iratorji zgłosił zażalenie nie
ważności.

Z prasy lwowskiej.
Ze wstydliwą skromnością, która zupelait nie 

kwadruje do iście B itu m o w e j reklamomanji Słowa 
polskiego, dokonało wczoraj to ssacowne pismo wa
żnej, w ew nętrsarj zmiany. Oto ze sspalt jego u s t ą 
p i ł o  nazwisko naczelnego redaktora, Tadeusza łt o- 
m a n o w i c z a ,  a jak dochodzą słuchy, opuścił on 
zupełnie redakcję iłow a . O powodach tego dość 
dziwnego kroku niestrudzonego, w pracy dzienni
karskiej osiwiałego publicysty i pracownika — jakim 
p. Roman: w ici i w oczach n a j z a g o r z a l s z y c h  
nawet swych antagonistów był zawsze i pozostanie 
— opow adsją w lwowskim światku dziennikarskim 
cudackie wprost rzeczy... Wszystkia jednak są na
tury tak drażliwej, a przytem, rzec m oins, f rywar.no- 
familijnej łe  się dzisisj wcale nie nadają do opu
blikowania, zwłaszcza jak długo nie są stwiar- 
dsone. Więc je na razie pomijamy.

Nie podobna jednak powstrzymać aię od uwagi, 
tę  ustąpienie p. Romanowiczn ze Słowa d o  r e 
s z t y  p o d k o p a ł o  m o r a l o ą  p o w a g ę  t e g o  
p i s m a ,  które ed katastrofy Kasy oszczędności, for
malnie sili się na to, ażeby s>ę wstrętnem uczynić 
dla całego naszego społeczeństwa...

Dzisisj możemy powiedzieć bez ogródii, łe  — 
abstrahując od różnic politycznych pomiędzy p. Ro- 
mąnowiczem, a nami — zarówno my, jak wszyscy 
znający stosunki, dziwili się niezmiernie, jak mógł 
cało wiek o bąd i co bąd i c z y  s t a j  przeszłości, go
rący patrjota, publicysta o szerokim horyzoncie wie- 
dty, doświadczenia i pracy publicznej, d a w a ć  
s w o j ą  f i r m ę  niezliczonym elukubracjom żydowsko- 
socjalistycznym... To też i przyjaciele jego i ludzie 
obojętni, za Każdym razem wysoko wzruszali ramio
nam i i mówili s szczere-n przekonaniem: .Kogo
jak kogo, a Rom tnowicsa przecież szkoda dla tego 
Błowa*.

. M a  przeciw k s itM j K o M i e j .
Spm wa porucznika Mataisich-Keghvicha o oszu

stwo, rzekomo na szkodę księżnej Ludwiki Kobur- 
skiej popełnione, wchodzi obecnie w nową fazę. 
Ponieważ przez długi czas prowadzoną była gorąca 
jurydyczne walka o istotę skargi, mianowicie, czy 
należy ją  traktować jako weiis'ową, czy jako cy- 
w lną, przystąpiono obecnie do przesłuchania świad
ków Oncgdąj przesłuchiwano jako świadka rytego 
adjutanta księcia Filipa Kohurskiego, byłego po
rucznika, Gezę Mattasich-Keglericha, odsiadującego 
Obecnie’ kilkolstnią karę w więzieniu w M5 lersdorfie. 
Jak wiadomo, naprowadził jubiler Haitog w swej 
skardze oko icznotc. ł t  w filji awojej w Niszy dal 
ówczesnemu porucznikowi Keglerichowi dla księżnej 
Ludwiki klejnoty wartości 3 8 1 .6 0 0  frantów  i 
jako tymczasowii pokrycia ceny kupna, otrzymał dwa 
weksla z podpiss-m księżnej. Klejnoty ts, jak się 
jubiler później dowiedział, zistaly zaraz zastawione. 
Na rozprawach, prowadzonych w tej sprawie przed 
Sądem handlowym, koncentrował się spór około 
kw tstji, czy podpis księżnej na wekslach, przedło
żonych Hartog wi, jest au ten tyczy , czy nie Kura
tor księżnej otrzymywał, ła  pidpis księż ej jest

sfałszowany, z tepca strony skarżącej twierdził prze
ciwnie. Celem wyjaśnienia tej kwestji zdecydował 
się sąd na przesłuchanie świadków. Jako pierwszym 
z nich jest właśnie Matassich-Keglevich. Złożył on 
zeznanie, łe  księżna Ludwika Koburska podpisała 
weksel w mowie hędący własnoręcznie w jego 
oczach, a zatem podpis jej jest prawdr.wy. Na tę 
sarnę i na inns jeszce okoliczności, przesłuchani być 
m ają jeszcze inni świadkowie, mianowicie hyla po
kojowa księżnej, Marja Hei-n, obecnie w Karlsbadzie 
:amieizkala, oraz kierownik sanatorjum  .Lindeahof*. 
radca zdrowia dr. Pierson, który ma zeznać, czy 
księżna jast zdolną złożyć wiarogodne zeznanie.

M M I I  W W ii i M Ł
— Wiedeń 19 grudnia. (Targ na woły.) 

Na poniedziałkowy targ zwieziono bydła rogatego na 
rzeż ogółem 48 7 2  sztuk. W  tern było z Galicji
566  sztuk, z Bukowiny 76 sztuk.

Przebieg targu ożywiony.
Ceny podniosły się o 1 zł.
Z całego spędu pozostało niesprzedanych 34  

sztuk. W ołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 36 
sztuk po 2 8 — 31 zł., 247  sztuk po 32 — 3 4  zl., 
2 o 4  sztuk po 3 5 — 37 z l , 27 uztuk po 38 do 39
zł. za 100  klg. m etr. żywej wagi.

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia 
kupowano po 27 — 36 z l . ; krowy podtuczone po 
2 7 — 3 4  zł.; bydło chude dla masarzy po 1 8 — 26 
zl. za 100  klgr. m etr. żywej wagi.

— Wiedeń 19 grudnia. (G "dda zboiowaK  
Pszenica na wiosnę od t l  8*13 do 8 '1 4 ,  
na maj-czerwiec od zl. — 1— do — •— ; żyto 
aa na wiosnę od zł. 6*80 do 6*81, na maj-
czarwiea od zl. — • — do — ' — , kukmw- 
dza Ba październik od zl. — •— do — •— , na 
listopad od zł. — *— do — •— , na maj-czerwiec 
1900  r. od zl. 6*28 do 6*29; owies na 
jesieśi od zł. — *— do — *— , na wiosnę 1900  r. 
od zl. 5*39 Jo  6 4 0 ;  rzepek aa sierpień-
wrzesień od zl. 11 85  do 11 96, na styczeń- 
luty 1900  r. od sł. — *— do — *— olej rzeoa-
kowjr s a  styozeń-kwiecień 1900  r. o i zł. 32 60
do 33*50. Tendendja silniejsza,

— Budapeszt 19 grudnia. {Giełda srjSo- 
wa). FoM si., aa  kwiecień 1900  r. od zl. 7 86 
do 7*96, na październik 1900  r. od *5. 8 02  do
8 0 4 ;  żyto aa  kwiecień 1900 r. od zl. 6 48 do
6 6 0 ; owies Ga kwiecień 1900  r. od zl. 5*06 
do 5*08; kukuryar.c n& maj r. 1900  od zl.
4 99 do 5*— ; nepak  aa sierpień 1900  r. od sł. 
1 1 7 6  do 11*85. Oferty &» pszeaicę dostiteczae. 
Cheć kupna mierna. Tsasl silna.

W o j n a .
Telegramy .Dziennika Polskiego*.

Kair 19 grudaia. S irdar Kitchener przyby
wa tu w piątek z O ndurm anu  i udaje się za
raz w dalszą drogę do Przylądka.

Dublin 19 grudnia. Chamberlain wziął 
udział we wczorajszem posiedzeniu .T rin ity  
College*, które zamianowało go honorowym 
doktorem. Po posiedzeniu znaczne liczba stu
dentów urzidrfla demonstracyjny pochod przez 
ulice. Studenci zdarli zieloną fligę s .Mansion- 
House* i podatli ją.

Petersburg 19 grudnia. Oddział .Czerwo
nego krzyża* przeznaczony dla Trans>vaalu, wy
jechał z Odessy do P ort Said.

Dublin 19 grudnia. Rząd zakazał zapowie
dzianego na wczoraj publicznego zgromadzenia, 
które zwołał kom tet irlandzki dla Transwaalu, 
celem zaprotestowania przeciw zamiarowi udzie
lenia doktoratu honorowego Chamberlainowi 
i celem uchwalenia rezolucji, sympatycznej dla 
Boerów.

Mimo to znaczne tłumy ludności przybyły 
na miejsce zgromadzenia. Kilku członków komi
tetu nsłow ało zabrać głos, a h  policja rozpró
szyła tłumy, przyczem kilka osób aresztowano.

Londyn 19 grudnia. Times donosi z nad Mod- 
der-R irer pod datą 15 bm.: D iś rano nadeszła 
wiadomość, że Boerowie zna dują się w odda
leniu 5  mil na wsibód od M id d e r-R rs r  i maja 
tam trzy obozy, licząco razem około 20.000 
ludzi.

Londyn 19 grudnia. Jak dzienniki poranne 
donoszą z Pretorji pod datą 13 bm., 900 Kap- 
landczyków s Barkey, 2000 z B irk ly E is t, oraz 
1500  z Burgersdrop przyłączyło się do Boerów.

Londyn 19 grudnia. D aily M ail donosi 
z Sydney, że nowy kontyngent ausiralski, który 
przez rząd został przyjęty, liczy 1.500 ludzi.

Podług obliczeń dzienników, Anglicy od 
początku wojny w Transwaalu stracili ogółem 
w zapitych, rannych i wziętych do niewoli 
7.630 lud i.

Bruksela 19 grudnia. Independanc* Belge 
podaje z Londynu wiadomość, że Kruger wsparty 
przez gabinet Afrykanderów, przedsięwg ąl w 
Angłji kroki, w celu zaprzestania kroków wojen
nych i zawarcia układu pokojowego.

Londyn 19 gruania. Pierwszy lord adm irał 
m arynarki Goeschen wygłosił wczoraj przy spo
sobności rozdzielania premji pomiędzy ochotni
ków dłuższą mowę, w której z powodu wyra
żonych głośno życzeń, aby żołnierze marynarki 
wzięli udział w ksmpanji w południowej Afryce, 
tak powiedział: Musimy mieć na bacznej uwa
dze nietylko południową Afrykę, lecz także ogólne 
międzynarodowe położenie i wszystkie dokoła 
nas ewentualności. Nie mając bynajmniej za
m iaru alarmowania opinji publicznej, uważam 
za potrzebne podnieść, że nieodzownym, naszym 
jest obowiązkiem mieć wszystkie okręty s pełną 
ich załogą w pogotowiu i ponosić ka temu 
wszelkie ofiary.

Londyn 19 grudnia. Według urzędowych 
depesz, straty jenersła Bullera w bitwie nad 
Tugelą są znaczne. Padło w tej bitwie 82 lu
dzi, przeważnie oficerów, ranionych jem 667, 
a wzięty: h do niewoli 348, razem 1097 ludzi.

Rada państwa.
(Telegramy .Dziennika Polskiego*).

Wiedeń 19 grudnia. N. W . Tagblatt donosi, 
że poseł Opat Adalbert D u n g e 1 wyttąpii z cen
trum .

Wiedeń 19 grudnia. Dzienniki donoszą, że 
dziś odbędzie się austrjacka rada korona pod 
przewodnictwem cesarza. Szczególne znaczenie 
przywiązuj* do tej rady z powodu obecnej 
sytuacji politycznej.

Wiedeń 19 grudnia. Na wczorajszem po
siedzeniu komisji ugodowej w dyskusji formal
nej, która poprzedziła przystąpienie do po

rządku dziennego, poseł Mastalka żądał odro
czenia obrad, aż rząd przedłoży nowe szczegó
łowe daty. Wniosek ten odrzucono. Następnie 
do porządku dziennego zabrał głos poseł rr-lo- 
dueseski Kulp (nie Kurt), który mówił do go
dziny 1 -e j ; po przerwie o godzinie 3 podjęto 
obrady na nowo, poseł Kulp zabrał głos w 
dalszym c;ągu i przemawiał do wieczora.

Wiedeń 19 grudnia. O godz. 11 przed po
łudniem zebrała się dziś komisja budżetowa 
izDy posłów .

P. M lewski imieniem Kota polskiego wy
raził ubolewanie, że pomimo spóźnionej pory 
prowizorjum budżetowe jeszcze nie przychodzi 
pod obrady. Mówca oświadczył, że P th c y  są 
gotowi głosować za dwumiesięczaem prowi
zorjum.

Z Izby panńw.
Wiedeń 19 gruania. Dzisiaj w południe ze

brała się izba panów na posiedzenie; na po
rządku obrad jej znajduje się także sprawa 
sniesienia stem pli dziennikarskiego.

Wiedeń 19 grudnia. D u m  b a  stawia wnio
sek, aby uznać nagłość uchwalonego prsez izbę 
postów projektu ustawy, dotyczącej uregulowa
nia płac sług państwowych i wziąć ten przed
miot na dzisiejszy porządek dzienny.

Ks. A u e r s p e r g  podnosi, że izba ża
dnego projektu ustawy nie może załatwić, jeśli 
się go nie traktuje w formie naglącej. Izbie pa
nów przedłożono kilka oderwanych projektów 
ustawodawczych, podczas gdy to, czego państwo 
najpilniej potrzebuje, nie może doczekać się 
załatwienia. 0 1 trzech lat żaden budżet nie byt 
parlam entarnie uchwalony, a ugoaa z Węgrami 
jeszcze nieukońc ona. Izba panów czyni z siebie 
ofiarę, załatwiając parę spraw naglących dla 
ratowania konstytucyjnych pozorów, a nie może 
zabrać głosu w sprawach dla państwa najdo
nioślejszych. Mówca głosować będzie za nagło
ścią przedłożonego projektu, by I jednakże zmu
szony podnieść wspomniane żule.

Z kolei przyjęto wniosek Dumby. Izba 
nebwaia następnie prsekazać komisjom do zda
nia aprawy na najbliższem posiedzeniu ustawę 
o szczególnych przepisach dla Vorarlbergu w 
przedmiocie ksiąg grnntowyc -, ustawę o znie
sieniu myt państwowych i o wyjątkowem przed
łużeniu mandatów członków izb handlowych i 
przemysłowych.

Projekt ustawy o zniesieniu stempla dzien
nikarskiego i kalendarzowego na wniosek N ie 
b a  u e r  a ,  który zwrócił uwagę, że spowodo
wany przez to ubytek dochodów nie znajduje 
pokrycia w budżecie, odesłano do komisji b u 
dżetowej. Posiedzenie trw a dalej.

Przesilenie gabinetowe.
Wiedeń 19 grudnia. Wszystkie dzienniki 

spodziewają się, że rada koronna, która odbę
dzie się dzisiaj pod przewodnictwem cesarza, 
będzie rozstrzygającą dla załatwienia istnieją
cych trudności; jednocześnie dzienniki snują 
zombinacje co do sposob i ich załatwienia, przy- 
c*em przeważa myśl, że zastosowanie paragrafu 
14, celem zabezpieczenia t. sw. konieczności pań
stwowych, stać się może istotnie niezbędnym. 
W  tej mierze stoli nie m a dotąd zaanej, pewnej 
informacji. Zdaniem najpoważniejszych dzienni
ków odroczenie rady państwa nastąpi w naj- 
bl.ższym czasie.

Wiedeń 19 grudnia. Dziś o godzinie 1 z 
połuduia odbyła się pod przewodnictwem cesa
rza rada koronna, w której wzięli udział wszypcy 
członkowie gabinetu.

Wiedeń 19 grudnia. Przesilenie już nastą
piło. O godz. pół do 2 odbędzie się rada ko
ronna. na której gabinet wręczy cesarzowi swą 
dymisję. Teraz przyjdzie gabinet na czas krótszy, 
wyłącznie przeznaczony do załatwienia zalegają
cych spraw w drodze § 14. Potem  nastanie 
znów prowizoryczny gabinet urzędniczy, aż nie 
dojdzie do skutku ostateczne porozumienie.

Wiedeń 18 grudnia. D y m i s j a  g a b i n e 
t u  n a s t ą p i  j e s z c z e  d s i s i a j .  J a k o  s z e 
f a  p r z y s z ł e g o  g a b i n e t u  w y m i e n i a j ą  
p. W i t t e k a .  M i n i s t r e m  d l a  G a l i c j i  po -  
s o s t a n i e  p. C h l ę d o w s k i ;  dr. K n i a z i  o- 
ł u c k i  w z b r a n i a  s i ę  w s t ą p i ć  d o  n o w e 
g o  g a b i n e t u ,  j e ż e l i  n i e  w s t ą p i  t o  k i e 
r o w a n i e m  m i n i s t e r s t w a  f i n a n s ó w  
z o j s t a n i e  s z e f  s e k c j i  J o r k a s c h - K o c h .

Julro odbędzie się ostatnie posiedzenie 
izby, gdyż nowy gabinet nie mając widoków 
przeprowadzenia przedłeżeń ugodowych w dro
dze parlam entarnej, zamknie sesję rady państwa 
i rządzić będzie przy pomocy § 14.

W styczrlu zwołane będą sejmy i uczy
nioną będzie jeszcze jedna próba w sejmie cze
skim pogodzenia Czechów z Niemcami.

Mm. t u m a n  i Mim
„Oziemika Polskiego"
Otwarcie kolei lokalnej.

Chodorńw 19 grudnia. Komisja rewizyjna 
specjalnym pociągiem objechała nową linję ko
lejowa Stryj-Chodorów i znalazła ją  zupełnie 
poci ;g wymogów zbudowaną. Otwarcie ruchu 
na tej linji nastąpi w dniu 22 bm.

Z sejmu węglerskljgo.
Budapeszt 19 grudnia. Sejm węgierski ob

radował wczoraj w dalszym ciągu nad sprawą 
kwotową.

Następne posiedzenie sejmu odbędzie się
dziś.

Spiskowcy przed trybunałem stanu.
Paryż 19 grudnia. Trybunał stanu prze

słuchiwał wczoraj, jako świadków, d e p u to w a 

nych Lasiera i Drumonta, którzy zeznawali na 
korzyść Guerina.

Wiedeń 19 grudaia. Z okazji urodzin car
skich odbył się wczoraj obiad dworski, w k tó 
rym wzięli uc*i<al: arcyksiążę C to , rosyjski 
r-mhasador br. Kapnist z personalera ambasady, 
n i  istrowie G o łu c h o w i i Kallay, Kńeghammer, 
przewodniczący w radzie ministrów br. Clary i 
na wyżsi dygnitarze dworscy Podczas obiadu 
wzniósł cesarz toast na cześć cara Mikołaja.

Berllu 19 grudnia. Beichsanzeiger ogłasza 
dziś umowę zawartą z Augiją i Stanami 
Zjednoczonymi Ameryki północnej, w sprawie 
wysp samoańskieb

Petersburg 19 grudnia. B usskij lnw alid  
donosi, że uchwalono utworzyć samoistny fin
landzki szwadron żandarmerji. Dotychczas służbę 
tę ; rłnili rosyjscy żindtirmi, odkomenderowani 
do Finlandji.

Ateny 19 grudnia. Według doniesienia z 
Dardaneli, zatrzymano tam  dnia 15 b. m. 
pocztowy okręt .Kongo*, przeznaczony ze Stam 
bułu do Francji, ponieważ przypuszczano, że 
na jego pokładzie znajdują się wysozo położo
ne osobistość: tureckie, mające zamiar uciec 
z państwa ottomańskiego.

Stambuł 19 grudnia. W sprawie ucieczki 
baszy Dabmad Mahmuda donoszą, że sułtan 
powołując się na maloletność synów Dahmad- 
Mabmuda i ich przynależność do familii sultań- 
skiej, prosił w Paryżu o pozwolenie zaorania z 
okrętów w Dardanelacb tych synów Mahmuda. 
Ponieważ jednak okręt ze zbiegami wypłynął 
już był z Dardaneli, prosił sułtan rząd fran
cuski i inne rządy, ażeby dano mu znać, gdzie 
przebywać będzie Dabmad Mabmud i by na
kłonić go do powrotu.

Praga 19 grudnia. Z powodu zasp śnieżnych, 
w wielu okolicach Czech komunikacja kolejowa i po
cztowe przerwana.

Wiedeń 19 grudnia. Przy silnej mgle między 
Przerowem i Bcguminem zderzył się wczoraj na 
stacji Ostrawa morawaza pociąg lokalny z pociągiem 
tow arow ym , przyczem 6 osóh odniosło lekkie 
kontuzje.

Praga 19 grudnia. Zgromadzenie majstrów 
piekarskie!: oświadczyło przybyłym n t  to zgromadze
nie delegatom pomocników piekarskich, że ich żą
dania przyjm uje, wobec czego pomccnicy od dziś 
na nowo rozpoczynają pracę.

Augouieme 19 grudnia. Dziś w nocy między 
Mont M reau a Gharmont, na linji kolei orleańskiej, 
zderzył się pospieszny pociąg z ekspresowym. Jedna 
osoba zabita, dwadzieścia rannych.

Wiedeń 19 grudnia. Wskutek zażalenia 
czlsnka rady gminnej miasta Wiednia, Brunnera, 
zniósł trybunat administracyjny jako nielegalną 
uchwałę wiedeńskiej raciy gminnej w sprawie 
zaliczenia .■! miljonów zł., jako dodatku na bu
dowle kościelne, które m ają być podjęte. Trybu
nał orzekł mianowicie, że pociąganie członków 
także innych wyznnń niż wyznanie katolickie do 
ponoszenia kosztów budowy katolickich kościo
łów, cnociażby to się działo tylko drogą za
liczki, jest jako nieodpowiadające ustawom także 
wówczas niedopuszczalne, gdy uchwała taka 
opiera się nawet na kompromisie z admini
stracją gminy.

Berlin 19 grudnia. Bank państwowy pod
niósł stopę procentową przy wekslach na 7% , 
a przy lombardzie na 8 $ .

Wiedeń 19 grudnia. Dyrektor kancelarji gabi
netowej radca stanu B r a u n  z okazji przejścia w 
stan spoczynku, ot-zymai brylanty do wielkiego 
krzyża orderu Leopolda. Jako jego następcę wymie
niają posła austriackiego w Belgradzie Schiessla.

Kranów 19 grudnia. Komisja przemysłowa 
rady miejskiej uchwaliła w myśl referatu dyr. Rot
tera podjąć kroki do rychłej bud ■ we gmachu Mu
zeum techniczno-przemystowego, tak, aby budowa 
rozpocząć się mogła już na wiosnę 1900  r. Uchwa
lono również przedłożyć radzie wniosek w sprawie 
polepszenia płac funkcjonariusz* Muzeum.

Kraków 19 grudnia. Jan Szezepanik przyrzekł 
współudział w przyszłorocznym zjtździe lekarzy i 
przyrodników polskich. Szczepanik zaprodukuje na 
zjeździe swój telektroskop i inne wynalazki, ważnr 
dla rozpoznawania choróh.

OSTATNIE WIADOMOŚCI i ROZMAITOŚCI.
Pogrzeb i. p. Henryka Nagła, literata i człon

ka redakcji Słowa polsl lego, odbył się wczoraj po 
południu przy licznym udziale dziennikarzy lwow
skich, literatów, znajomych ś. p. zmarłego i pnbli- 
czności. Na trum nie złożono wieńce od wdowy po 
zm arł' m, Towarzystwa dziennikarzy polskich i re
dakcji Słowa. Nad grobem imieniem kolegów prze
mówił p. Bronisław L a s k o w n i c k i ,  żegnając w 
serdecznych słowach zmarłego kcLgę, który przez 
wszystkich kochany, szczery ża pozostawia po sobie.

Zmiany w magistracie lwowskim. P- pre
zydent dr. Małachowski zarządził z dniem 1 stycznia 
1900  r., następujące zmiany w kierownictwie depar
tamentów m ag istra tu :

Biuro I. dóbr miejskich i spraw finansowych 
obejmuje radca p. Stanisław G aw iński, dotychcza
sowy kierownik departamentu IX.

Biuro III. tudownicze radca p. Bolesław Ostro
wski, dotychczasowy sz tf de part. VI.

Do biura VI sprawy szpitalne, przechodzi do
tychczasowy kierownik depart. I., itarszy radca p. 
Emd Gjsss.

Do biurr IX. dla spraw sanitarnych i targo
wych radca p. Tyberiusz Hobgariki, obecny kiero
wnik departamentu III.

S top ień  lekarzy weterynaryjnych na tu tej
szej akademji weterynarii otrzym ali: W acław hviz, 
rodem z Velim w Czechach (z odznacz), Piotr Sa
wicz, rodem z Markaizycy w Slawouji (z odznacz.), 
Ferdo Strouhal, rodem z Brezoricy w Kroacji (z 
olznaez.)

Z Wadowic donoszą: Sąd tutejszy skazał Jana 
Haiata, szewca z Kęt i ośmnastoletnią dziewczynę 
Katarzyn.- Br. itsińską z Kęt, za zbrodnię rahunku, 
popełnionego na pijanym v  łościanioie Piotrze Pro
chowe ku, na trzy lata ciężkiego więzienia, z postem 
co miesiąca i ciemnicą co rokn w dniu dokonarego 
rabunku.

Zamach samobójczy. W  po zezaloi I klas^ 
na dworcu kolejowym w Stanisławowie, usiłował 
pozbawić się życia, adjunkt kolejowy, Jnljan L., sta
cjonowany w Ddetynie, człowiek, żonaty i ojciec kil
korga dzieci. W  zamiarze samobójczym zadał sobie 
scyzorykiem kilkanaście płytkich, a jedną na 7 cm. 
głęboką ranę. W  czas pospieszono m u z pomocą i 
usunięto niebezpieczeństwo. Powód zamachu nie
wiadomy.

Hałaśliwa Informacja. Redakcja najpoczytniej
szego w knlonji afrykańskiej Przylądka pisma The 
Cap Times wpadła na niezwykły pomyal obwie
szczania swoim prenumeratorom, iż z pl»cu hoju 
nadeszła nowa jakaś wiadomość. Oto na dachu 
domu redakcyjnego urządzono gwizdawę parową, 
która w chwili otrzymania przez redakcję newej de
peszy przeraźliwym gwizdem daje o tem  znać całe
mu miastu. Uprzedzeni w ten sposób prenumera- 
torowie i przyjaciele pisma z niecierpliwością ocze
kują na wrjście najbliższego num eru z pod prasy.

Wiadomość giełdowe.
Wledea 19 grudnia, lao ik ri$ u e  giełdy godz. 2 ca o. 30 

Akeia austr. ZaU. kredyt. 369 50, Afceje węg. Zakł. kred 
870 50, Akcja Aoglobanlai 149’—, Akcj* Unionbanko 
807-—, Akcja Laena-rb&uka 930-—, Akcja Bankrereiuu 
269 60, Akcje Bodencredit 487-—, Akcje ęai. Banku hipo
tecznego 373-—, Akcje kol. państw. 220 59, Akcje kniei 
peta da 66 50, N. Akcj: truaw . lit a  -'15 ‘25, lit. b 207*75, 
Akcje kol. Klbet; e !244 60, Akcję, ko! P dp . — *—, Akcj» koi 
Czerniowieckiei 279 —, Akc;e alpin; 2S2-— Akcje Bima 
Muranji 823 75, Akcie pra^siie;o  Tow. iai. 1165'— , 
Akcj* fkbrjki oron. i7 3 p— Akcje tureckie tytoniowe 
.30  50, Obiig. ■ r n. indem. 93 50, hen ta  majowa 98 70, 
Austr. renta koronowa 9886 , Wy*, ranta koronowa 
94 66, 56 1. listy Tow. kred. ziem. 92 20, 4*/, listy Banko 
kraj, 96-50, 4*/,•/, listy Banku kmj. 99 65, 4*/0 listy 
Banku hipot. 91-—, 4 *,/"/, listy Iw.akc L . ot. 98'— , 
5*/, listy Banku hipot. 109 —, 4•/, GaL oDug p ro p u w . 
9f 7£, i"U Gal. pot. kraj. t  r. 1898 P3 80. 4•/, Potyczka 
» .  Lwowh 9*2'—. \/>cy tureckie 60*69, Marki 57-07, 
Bwfcle 1*27•*/., N. Tramwaje lit. a) — •—, N. Tramwaje 
lit. b) —

p F s j j & e f e a l i  <Ko L w ó w * .
dnia 19 grudnia 1899 r.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Komorowaki z Wiśni
cza. J. Spławik z Przemyśla. W. W achał z Charkówki. 
M. Chojecki, ks. Pnzyna z Wołynia. T. Stryjeński z Kra
kowa. J. Fletzar z Łańcuta. A. Stankiewicz z Wolicy. P . 
Rusaanowski z Wołynia. M. Olszański z Podwołoczysk. 
Ks. Puzyna z Narola. M. Myszkowska ze Stubna. Pałk. 
Lehmann z Brretai

Nadesłane.
Wino C h a s s a in g ^ S ^ S
ralnemi i niezbędnemi dla funkcji trawienia.
W  1864 roku o W inie Chassaing złożono b a r 
dzo pochlebny raport paryskiej Akademji m edy
cznej. Od tej chwili proaukf ten otrzymał n a 
grody najwyższe na wszystkich wystawach, gdzi3 
się znajdował. W  1883 r. Rada, złożona z uczo • |
nych sędziów n r  wystawie produktów  faumaceu ■ 
tycznycn we W iedniu, przym ała mu dyplom nu 
medal złoty.

Wszędzie to wino jest dziś znant i ceniono 
w leczeniu organów trawienia, gastrag^i, boieśc' 
zółajdlia, trudną  o powrotu do edrowia, utraci. 
sił, apetytu, upoślećJunomu i  trudnemu trawie
niu  (dyspepsji).

Dr. Zenon Leńko
b. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekuDtla' jusz 

na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechny i
mieszka obicnla przy ulicy Kopernika I. 16

i ordynuje w  c h o r o b a e b  e h l r u r g l c n n y c l i
od godziny 3—5 popołndniu.

D «  25 letniej prartieB  w atelier deatystycznem bf. p 
* J. W e i s s a  i dr. A. W e i s s a ,  otworzyłem wła >ne 
a t e l i e r  p r z y  nl .  K o p e r n i k a  1. 8. I. piętro.
1160 1—1 Z głębokim szacunkiem E m il Pordes

Wspaniałe olśniewające dekoracje 
do ubierania Bożego drzewka

poleca

S. W. Ńiemojowski
L w ó w  p l a c  M a r j a c k i  1. 8.

Wybór olbrzymi — ceny najniższe.
K o m p l e t n i  i s o r t y m e n t *  o d  1 z ł .  począwszy.

Codziennie nowości
w Ilu8trnwanych kartach kcespondencyjnych.

(Odsprzedającym rabat).
Wysytkr na prowincję odwrotnie.

instytut dentystyczny
L w ó w  n l .  H e t m a ń s k a  1. O

składający się z kilku oddziałów, w których wykony:ruje 
się: plombowanie, wyjmowanie zębów oez bcln, Usta

wianie sztucznych zębów.
W Instytucie tym zatrudnieui są ci sami p iaco- 

wnicy jak poprzednio.
Z prowincii przesyłane reperatnry uskuteczniają się 

odwrotnie.
Instytnt otwarty cały dzień.

Dr. dentysta W iktor Jankowski.

Dr. Zygmunt Ashkenazy
lekarz c M  koH ecyd i .necjalista masażn

ordynuje we Lwowie
u lic a  W a ł o w a  J. 2 ,  I .  p iętro.

KONIAK WŁOSKI — »  wifw w łoskiego , Ą Jan Muszyński lwów, Grodzickich 3.
Ikwfte b u t e l k i  n a  p w y ł k ę  5  k lg r .

.e k

B e k  n a l o A e n l a  1 8 7 8 .

■RT A  T  T  T  A  Ó  A  T  w wielL'm wyborze na podarunki 
I n  I  I  V V  I  I na Gwiazdkę i Nowy Rok otrzymał

T T  \ J U \ J l  i poleca po c e n a c h  n a d z w y c z a j  
1074 u m i a r * o w a n y c h  1—1

Magazyn specjalno-galanteryjny
p o d  f i r m ą :  „ A u  b o n  m a r c h e “  

K E S M A R K Y  & ILLES Następca

WŁADYSŁAW CIECHULSKI
W I LWOWIE

róg placn Marjarkiego i nl. Te? ralnej 1. 2, dom kapitalny. 
Cenniki ilujlrowane na żądanie bezpłatnie. “‘W

ILETY WIZYTOWE
lltografow an e (100 sztuk) od 1 złr. 50 ct. 

szy Im ( prasowe (100 s tus) od 80 ct. 
H O N O G B A M T  n a listach najnowsze i najgu- 

stowniejsze.

Wszelkie roboty kaligraficzne,

dyplomy, adresa
po cenach najprzystępniejszym

jako to : 1117
i  arkusee t  powinstowaniam

1-2

poleca

SEYFARTH & DYDYNSKI
skład papierń, galanteryj i dzieł sztok pięknych, 

w e Ł  W  O W  1 E ,  przy placn Marjack>m.



DZHNNIK P 0I5F 1 i  dnia 20 grudnia 1899 r.

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e
p e  l*/» centa od wyrazu.

Wronowska
■* wynajęcia,

8 różne mieszkania zarrz do

S a n iła r iT a  żwieże poleca handel Z Za* 
O a ilU a l L s anrowiozs I Spółki Lwów, 
Akademicza 6. 1109

Znakomity koniak cyjny, odznacru- 
ny na wystawie lwowskiej, cala flaszka 
8  5°, pół flaszki 1-80, ćwierć fl- zki 1 zl.

“" S i T  Leonarda Soleckiego
we L w o w i e  ni. B a to r e m u  1. 2 .

CC .4  pól V1 U iy  niezrównanej dobroci 
B il » L  jolo IM W  I aromatycznej, do na-

5 1 *  Leonarda Soleckiego
Lwów, B a t o r e z *  8 ,  — 5-kilowe wo- 
reczki franco wysyłam do wszystkich 

miejscowości. 1010

N

... Vf
<

■j i - ? t

1 g «  
- S . J ,

leca Jan S l iw M i  KoWta is
1 Wyjątkowi sposobność I

SZAMPAN prawdziwy francuski

„GEORGE G0ULET“
dużą butelkę 5 złr 50 ct. 

poleci HANDEL

Z. Zadurowicza i Spółki
lw ów  Akademicka 6.

I I Wyjątkowi sposobnoić I I

choroby piersiowe

S p p  i  Fodfosloranu Wapna
pp. GRIMAULT et Cie. Aptekarzy 
S y ro p  ten pow szechnie  zaleca

ny przez lekarzy , nadei <!cuteczne 
sp ra w ia  dzia łan ie  w ch o ro b a c h  
p łuc  i oskrzeh piersiow ych; leczy 
rwjuporczywsze katary, zagaju tu- 
berkuły płucne u suchotników; 
poiosirzym uje krztuszenie się i za
noszenie w nieustannym kasznniu, 
ta k  rozpacznie  n ieznośnego d la  
c h o ry ch . P od  j ego dz ia łan iem  po
cenie się nocne usta; e, apetyt zwięk
sza się i ch o ry  odzyskuje  szybko 
zd row ie .
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 
W ewióraiiego, Beisera, Ehrbara, Ruckera 
130 i akiep ńskiego. 1—?

ooooooooocoo
Ważne dla Pań!

Tylko za 10 złr, wyuczyć się można 
k r o j u  f r a n c n s k i e g o  pod gwp incią, 
w szkole krojn EUGENII WECKERÓWNŁJ,
Lwów, u). Chorążczyzny 1. 5, O. piętra, 
drzwi 19. Osobny knrs dla więcej uczen
nic równocześnie w Biance udział biorą
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, zlr frok i itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe i iknie a  na żąda
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności.

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
się odwrotną pocztą 12 1—?

0 1 * 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

ijnylępionyskh.namfw 
wypadkach zadawnienia. 

_________  Da nabycia pt 2zf. za fla
szkę wraz zespasotam użycia jedynie w aptece

IHOTRA MIKOLASCHA WE LWOWIE

Na Boże drzewko !I
W spaniałe ozdoby, świecidełka, cukry, 
figurki, z czekolady i mart ypana. Świeczki 
i lichtarzyki.— Całe sortymenta od 1 zł

Drogucrja Langa i Pilarskiego
Lwów, ul. A-ademicka L 3, (przedtem. 

H o tJ  Georga).
Ma prowincję wyseła odwrotnie. 

000000000000000000000000

' B luzk i |
Damskie oryginalny krój .Gersena* 0  
jsdwabne od 10 zł., wcłalane od (  
6 50 ct., Paski paryskie do bluzek 0  
Gsrssty francuskie H au  .W e i sjs 0  

od 7'50 ct. J

Górski i Szydłow ski \
Lwów, plac Marjacki 8. 0

0  1100 (róg Hetmańskiej). 1—2 0

000000000000000000000000

5
1
I

1

„Extrait de Noix“
do farbowania siwych włosów wy
nalazku fahrykau a  perfum iul. 

Józefowicza
Jest to najlepsza roślinna farb?, 
którą można, w pueciągu 10 mi
nut ufarbuwać posiwiałe włosy na 
kolor czarny, hrun tny, szatyn i 
blond. — Flakony po zl. 1.50, pró
bne 60 ct. We Lwowie u Leona, 
ul. Karola Ludwika 1. 1, u J. Jahla 
hot 1 euroDejski i u Friedrich 1 A. 
Beacock, Hetmańska 1. 4, skład 
farb. W Krakowie u Reima i Ski, 
linja A-B 1 u B. Wisk dy. — Głó
wny 8kład : W a r s z a w a ,  Nowo- 

senatorska 2. J. Józefo ileż.

I
I

Choroby weneryczne,
skórne I z starzała maelozne, wególe 
w boieónych wypadkach n *  Ppicnh  

chorób kobiecych leozy U l. 1 I l i  bil
1094 Każmierzowski 3, H. piętro. 1-5

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

„Wesoły grajek*'
*» fo r te p .f  wydj r y naHaJ»m ,Śm  gusa* 
kosztuje tylko 60 ct. (wraz z przesylią 
pocztową 75 ct.) Wesoły grajek :awiera
12 wybornych walców, polek, mazurów
1 t. d. Pieniądze należj posyłać wprost 
do Admi- Ómih||01 Lwów ulica Aka-

Ollllyliól demicka 10.nistracji

i  Naturalne

W INA
węgierskie, austrackie, 
reńskie, francuskie, hisz
pańskie w na j lepszej ji  kości | 

poleoa handel herbaty

E D E D ID 1  E1EDLA
w e . L w o w ie

1 plao Marjacki liczba 10.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0

O Wy s t a w a  p a r y s k a  1900!
O

Wy s t a w a  p a r y s k a  1900!
l o r ć j o o o

o

Podróż na Wystawę paryską 1900!
K .  P A W L I K O W S K I  

Dom Eksportowo-komisowy —  (Lwów, Słowackiego 6, vis a vis poczty).
Generalne zastępstwo na Krlestwo Galicji i Bukowinę Towarzystwa „ T R O C A D E R O * *

(Socłete Immobilliere lu Trocadero et da Parsy) właścicieli pałaców położonych nad Sekwaną vis. A vis wleiy .Fiffel*.

poleca wyłącznie na raty bilety na podrói na WYSTAWĘ PARYSKĄ r. 1900. —  Uzda w dowolnych kierunkach —  mieszkanie, utrzymanie —  
wstęp na wystawę —  zwiedzanie Paryia I okolicy własnymi automobilami. —  CENY zniżone przy zakupnach w magazynie w Lo<vrze —  ASEKURACJA 

od wypadków na 1GOOO fr. etc. —  za 122 zł. 50 ct. 8 dni pobytu oprócz czasu podróży III kl. —  160 zł. If kl. —  19 zł. I kl.

P r z y  d ł u ż s z y m  p o b y c i e  o d p o w i e d n e  z n i ż e n i a  ^ | p

1

wolny

Frospekta gratis —  bliższe informacje w biurze od godziny 10— 1 przed południem I od 3 — 6 popołudniu. Pisemne zgłoszenia załatwia się
odwrotnie. I AT i (V5 część całej ceny) biletu zaraz —  reszta w dowolnych ratach, aż do czasu wyjazdu.

oooooooooooocoooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooog

w ęgiersk ie  i austrjackie
n a  m iarą litr  4 5  ct., w b u te lk a c h  od 4 0  ct.

HEGELAYERY i ZIELEMAKI śtare wyborno, b u c ik a  50. 65, 80 ct. i w yżej. SAMGRODNERY stare, w y śm .--  
nite. b u b l r a  80 «t. i 1 ?l. STARE TOKAJE 1 MASLACZE butelhi od zl. 150 . Wyśmienity KLOSTERNEU- 
BURGER, MAILBERGER, NUSSBERGER butelka 65 ct. A udrjackie oryginalne w b a r t o  wi ikim wyborze po 
cenach bardzo riakuh.  — KONIAK FRANCUSKI butelka od 2 zl 50 et. WÓDKI najprzedniejsze, duza bu telia 

od 75 c t ,  pól bu lelii 40 ct. W iek i wybór WIN i WÓDEK po cenach zniżonych.
Ceny win znaoziTe zniżoneI poleca handel ,pod palmą* Cenyjirfiijnaezn^^

STANISŁAWA WOJCIECHOWSKIEGO NASTĘPCÓW

Z A D U R O W I C Z A  i SKI Lwów, Akademicka 6.
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Na Boże drzewko X

l i i i  lyUOF WISZADELEE ŚWIECĄCYCH, 1
wyrobów z cukru, ^

czekolady, waty, szkła I różnych świecidełek ozdobnych, X

X  poleca 1139 1 -3

10. T. WINCKLERA SYN |
j g  Lwów, -  Rynek I. 28 .

x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x

is P a r a s o l e ,  L a s k i ,  P e r f u m e r j a .
• » > m

ISI

Nowo otworzony

W i n  M fflzy n  Nowości Galanleryinycti
p o d  firm ą 1119 1 - 3

STANISŁAW TKACZ
Lwów, ul. Hetmańska I. 10,

p o le c a  n a j g u s t o w n i e j s z e  i n a j n o w s z e

Podarki na Gwiazdkę i Nowy Rok
p o  c e n a c h  n a jn iż s z y c h ,

Zamówienia z prowincji uskuteczniam pa d składniej odwrotną pocztą.
i

181 P a r a s o l e ,  L a s k i ,  P e r f u m e r j a .  |£j

>•ni-t-
«■c

a .o

O'fNł*

*o
o
o
*W
=3
»

ooooocooooooooooooooooooo
o  Otrzymałem świeży transport 3
O  MIGDAŁÓW, RODZYNEK, ŚLIWEK, POWIDEŁ MIODU, 

Cykaty, Orzechów turecki h, Orzec.1 ów włoskich, Dakteli, 
Skórek pomarańczowych itp. towary świąteczne 

I sprzedaję takowe po cenie niższej jak wszędzie.

Codzień świeże drożdże
poleca

O. T. WINCKLERA SYN
Lwów, Rynek 28.

C enniki f r r n c o  i g ra tis . 1143 1 - 4

0000000000300000000000000

84 1—?

Fabryka i skład powozów 
M. MICHALSKI

w e  Lwowie, ulica św. Michała liczba 6  

wykonuje I ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie. |
fy ro liy  czyste trajawe sprzedaje pod gwarancja.

Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych ceudch i wykonuje w jak najkrótszym czasi i.

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym.

1/ Na Gwiazdkę!!
(Jtrzymaliśin ’ ś w i e ż y  t r a n s p o r t  i polecamy d o  cenach

konkurencyjnych I

i
I

FARBY
akwarelowe w kasetach na różne ceny, 
olejne arty.tyczne i do .tudjów krajowe i 
Schónfelda w kasetach w wielkim wyborze 
emaliowe w kasetach d? terakotty.

KASETY „na FARBY, PĘDZLE, PALETY, PŁÓTNA, STALUGI, WERNIKSY

9 ^* *  w doborowych gatunkach zawsze na składzie. 

W Y R O B Y  z  d r z e w a  i t e r a k o t t y  do pom alow ania.

APARATY DO WYPALANIA.
I l l j n U f n Ć P t l  Dla PP- Uczniów i początkujących f a r b y  o l e j n e  
U n u  K U  O u ! I krajowe do studjów w tubach

3 0 "  bez różnicy koloru 12 ct. 1089 1 - 1

1 FRIEDRICH I A. BEACOCK
MAGAZYN FARB 

Lwów ulica Hetmańska 1. 4
ot os Cnllerni Wgo Grossa.

Na Gwiazdkę!!
Na Gwiazdkę,

Q _ I U  r ,  I  C  A  P  I  F  K  A  I I  s  K  *  «■

K
H

Wyborne
PIWO PILZNEŃSKIE

z b r o w a r u  z w i ą z k o w e g o

P i w o  W o j n i c k i e
z browaru Wgo Zygra. Jordana,

do nabycia na szklanki, flaszki, syfony I bsczkl
z odstawą do domów lub ca  d;, orzec kolejowy.

Jeneralna Reprezentacja na Galicja
Krzysztof Janowscz

a
9
H
B
-H

2
S
H

O

9
64

B

1112 1 - 3 3 Telefon nr. 410.

U L I C A  P 1 E K A H N K  A 3 .

j a o o o a o o a a a c ^ ^

PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA

W Y R O B Ó W  P L A T E R O W A N Y C H

JAKUBOWSKI & JARRA
w e  L w o w i e  R y n e k  i. 3 7 .

Odznaczona pa W y s ta je  budowlanej we Lwo
wie 1892 r. medalem srebrnym pjństwowym 

i w 1894 dyplomem h morowym.
Poleca s tućce stołowe, przedmioty do 
uż. tkn domowego, ozdobne na pudarki 
kościelne, jak U zjże, lichtarze, lam
py, kiel chy, puszu itp Przyjmuje 

repera1 j-i i odnawia wraz ze złoce
niem w ogniu i galwanicznie . i 
klow. po cenach przystępnych.^

^ X ) O C X X X X ’O C X X ) l O ^ X '- O O I C O I ( U X

c o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

Wyjątkowo!
tY Nlbdzlolę dnia 24 grudnia sklep mój będzie cały dzień ot^prty , 

pomimo, że zwykle w Niedzielę i święża sklepu nie otwieram.
Skład mój istniejący od l i t  25 zaopatrzyłem w tow ar d o b o r o w y  

z pńrw6zorzędnyih fabryk i poljcam  we wiilkim wyborze
Serwisy: stołowe, kawowe, herbaciani ; do um ywalni porcelanowe,

fajansowe, mcjolikowe.
— C S  Ceny nlzkle bez konkurencji. C S —

Wielka wypożycz-1 aia naczyń na bale, wesela, wieczorki 
po ba.d"o niskich cenach.

Jan Quest
L w ó w  R y n e k  1. 44
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B ia łk o  pożyw n e .

1 kilo T r o p o  n u  ma tę samą wart :ść pożywną, co 5 kilo najlepszego 
mięsa, lub i 80—i  'O jaj, T r o p o n  wchodzi w ciało bezpośrednio 
w K rew  i substancje m us’kułów, nie wytwarzając tłuszczu. T r o p o n  
tedy przy regularnem używaniu, powoduje zuaczny przybytek sit 
u chorych i zdrowych i może być do każdej potrawy bez szkody jej 
smaku domięszany. Przy bardzo niskiej cenie T r o p o n  u jest jego na

bycie każdemu umożliwione.
Do nabycln przez nptekl I drogaerjo 1 L 2  1—1 

Tropon-W^rtce, miUheim -Itholn.

Generalna zastępstwo dla Austro-W ęgier 
81. Winkler,  Wiedeń 5, Wlen-SIrasae 55. 

we Lwowie do nabycia u Piotra Mikolascha I Sp.

Uwaga!
Pomimo, ie  zwykle w Niedziele i Święta nklepu mego aie otwieram, 

w y ją tk o w o  w  niedzielę dnia 24  grudnia 1899, będzie sklep mój przez 
cały dzień otwarty.

Co do dobroci moich towarów, to się o tem Szanowna Publiczność, 
już przez lat 28 przekonała — co się zaś tyczy cen, to sprzedaję zawsze i 
obecnie, wszelkie towary w zakres mego handlu wchodzące, jako to : Serwisy 
stołowe, kawowe, herbaciane, do um ywalni, porcelanowe, fajansowe, 
majolikowij itd. i  S Z K L Ą  r o z m a i t e  g a t a r k i

pc cenach  niższych  od w szy s tk ich  d o ty c h cz as  op łouzonycn. 
Dziękując Szanownej Publiczności za dotychczasowe zaufanie, proazę uprzej
mie o takowe i nadal. Z głębokim szacunkiem

J r Ł o l > © 2' t  Q u e s t
we Lwowie, Rynek 1 6, (w kamienicy kaiętia Ponińakiego). 

W 0'm Wit k i wypoiyozaluia naczyń nn bale, wleozerkl. wesela i t. p., po
bardzo niskich cenach. 1158 1—1

□OtśOCOQ(JOQQOOOOOOQ2300CIOOOOOO J  3CGOOCCOOGOGOOOGOOO 
o  Zetażeny w r o k i  1803
8  DOJW B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y
S  pod flrmą: 11

| AUGUST SCHELLENBCRG i SYN
9  we Lwowie, ulica Karola Ludwiki liczba 1,

g  kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe tak kra- 
o Jowe i zagraniczne.

Losy na spłaty miesieczne
p o d  j a k  n a j k o r z y s t n i e j s z y m i  w a r u n k a m i .  

Wydawnictwo gazety losowań .NADZIEJA* prenumerata roczna itr. 1.70, 
na prowincji złr. 1.80.
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